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ŻYCIE POLIITYCZNE

Układ w arszaw ski. „U kład  o p rzy jaźn i, 
w spółpracy  i pom ocy w zajem nej m iędzy 
L udow ą R ep u b lik ą  A lbanii, L udow ą R e­
pu b lik ą  B u łgarii, W ęg ierską  R ep ub liką  
Ludow ą, N iem iecką R ep u b lik ą  D em okra­
tyczną, P o lsk ą  R zecząpospolitą  L udow ą, 
R u m uńską  R ep u b lik ą  L udow ą, Z w iąz­
kiem  S ocja lis tycznych  R epub lik  R adziec­
k ich  i R ep u b lik ą  C zechosłow acką.

U k ład a jące  się S trony , p o tw ierdza jąc  
ponow nie  sw oje dążen ie  do stw orzen ia  
system u bezp ieczeństw a zbiorow ego w 
E uropie , opartego  n a  u d z ia le  w  nim  
w szystk ich  p ań stw  eu rope jsk ich , n ieza­
leżnie od ich u s tro ju  społecznego i p a ń ­
stw ow ego, co pozw oliłoby połączyć ich 
w ysiłk i w  in te resie  zabezpieczenia pokoju 
w E uropie,

uw zg lędn ia jąc  jednocześn ie  sy tuację , 
jak a  pow sta ła  w  E u rop ie  w  w yn iku  r a ­
ty fik ac ji uk ład ó w  p a ry sk ich , p rzew id u ­
jących  u tw orzen ie  now ego ugrupow an ia  
w ojennego w  p o stac i „U nii zachodnio­
eu ro p e jsk ie j"  z udzia łem  rem ilita ryzow a- 
nych N iem iec zachodnich i  ich w łącze­
n iem  d o  b lóku  pó łnocno-a tlan tyck iego , 
cc w zm aga niebezp ieczeństw o now ej 
w ojny  i s tw arza  groźbę d la  bezpieczeń­
stw a  narodow ego p ań stw  m iłu jących  
pokój,

w  p rzekonan iu , że w  tych  w aru n k ach  
m iłu jące  pokój p ań s tw a  E u ropy  pow inny 
pod jąć  n iezbędne k ro k i d la  zapew nien ia  
sw ego bezpieczeństw a i w  in teresie  
u trzy m an ia  poko ju  w  E uropie , 

k ie ru jąc  się ce lam i i zasadam i K ai ty 
N arodów  Z jednoczonych,

w  in te resie  dalszego zacieśn ien ia  i roz­
w oju  p rzy jaźn i, w spó łp racy  i pom ocy 
W zajem nej, zgodnie z zasadam i poszano­
w an ia  n iezaw isłośc i i suw erenności 
Państw , a  tak że  n ie in g e ren c ji w  ich sp ra ­
wy w ew nętrzne ,

postanow iły  zaw rzeć n in ie jszy  U kład
0 p rzy jaźn i, w spó łp racy  i pom ocy w za­
jem nej . . .  :

k tó rz y  po p rzed s taw ien iu  sw ych  pełno ­
m ocnictw , uznanych  za d o b re  i sporzą­
dzone w  należy te j form ie, zgodzili się na 
n as tęp u jące  postanow ien ia :
A rty ku ł 1. U k ład a jące  się S tro n y  zo­
bow iązu ją  się, zgodnie z K a r tą  N arodów  
Z jednoczonych, p ow strzym yw ać się w 
sw ych  s to su n k ach  ^m iędzynarodowych od 
groźby użycia siły  lub  je j użycia  i za­
ła tw iać  sw o je  spory  m iędzynarodow e 
p rzy  pom ocy pokojow ych  środków  w  tak i 
sposób, ab y  m iędzynarodow y pokój i bez­
p ieczeństw o n ie  zostały  zagrożone. 
A rtyku ł 2. U k ład a jące  się S tro n y  ośw iad­
czają  sw o ją  gotow ość uczestn iczen ia  w  
du ch u  szczerej w spó łp racy  w e w szyst­
k ich  poczynan iach  m iędzynarodow ych , 
zm ierzających  do  zapew n ien ia  m iędzy­
narodow ego p o k o ju  i bezpieczeństw a,
1 b ędą  w  pe łn i pośw ięcać sw e siły  u rz e ­
czyw istn ien iu  tych  celów.

U k ład a jące  się S tro n y  b ęd ą  w  zw iązku  
z ty m  dążyć do p rzy jęc ia  w  porozum ie­
n iu  z innym i p ań stw am i, k tó re  w yrażą  
chęć w spó łp racy  w  te j dziedzinie, sk u ­
tecznych  środków  w  celu  pow szechnej 
red u k c ji zb ro jeń  i zakazu  b ro n i a tom o­
w ej, w odorow ej o raz  innych  rodzajów  
b ro n i m asow ej zagłady.
A rtyku ł 3. U k ład a jące  się S tro n y  będą  
konsu ltow ać się m iędzy  sobą w e w szyst­
k ich  w ażnych  sp raw ach  m iędzynarodo­
w ych, do tyczących ich w spólnych  in te re ­
sów , k ie ru ją c  się sp raw ą  u trw a le n ia  m ię­
dzynarodow ego poko ju  i bezpieczeństw a.

B ędą one n iezw łocznie konsu ltow ać się 
m iędzy sobą d la  zabezpieczenia w spólnej 
o b rony  i u trzy m an ia  poko ju  i bezp ie­
czeństw a w  każdym  p rzypadku , gdy — 
zdaniem  k tó re jk o lw iek  z n ich  — p o w sta ­
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n ie  groźba zb ro jnej napaści na jed n o  lub  
k ilk a  P a ń s tw  -  S tro n  U kładu .
A rty ku ł 4. W  p rzy p ad k u  napaści, zb ro j­
nej w  E u rop ie  n a  jed n o  lu b  k ilk a  
P ań s tw  -  S tro n  U kładu, dokonanej p rzez  
jak iek o lw iek  pań stw o  lufo g rupę  państw , 
każde  P ań s tw o  -  S trona  U kładu , rea lizu ­
jąc  p ra w o  do sam oobrony  in d yw idua lne j 
lub  zbiorow ej, zgodnie z a r ty k u łe m  51 
K a rty  N arodów  Z jednoczonych, udzieli, 
p ań stw u  lub  państw om , n a  k tó re  doko­
n a n a  zosta ła  tak a  napaść, n a ty ch m ias to ­
w ej pom ocy, in d yw idua ln ie  i w  porozu­
m ien iu  z innym i P ań s tw am i -  S tro n am i 
U kładu , w szelk im i środkam i, ja k ie  b ę ­
dzie uw ażało  za n iezbędne, w łącza jąc  
zastosow an ie siły  zb ro jnej. P a ń s tw a  - 
S tro n y  U k ładu  będą  n iezw łocznie ko n ­
su ltow ać  się w  sp raw ie  w spó lnych  k ro ­
ków , k tó re  na leży  podjąć w  celu  p rzy ­
w rócen ia  i u trzy m an ia  m iędzynarodow ego 
poko ju  i bezpieczeństw a.

O k ro k ach  p o d ję tych  n a  podstaw ie  
n in iejszego  a r ty k u łu  zaw iadom iona b ę ­
dzie R ada  B ezpieczeństw a zgodnie z p o ­
stanow ien iam i K a rty  N arodów  Z jedno ­
czonych. K ro k i te  zostaną w strzym ane, 
gdy R ada  B ezpieczeństw a p o d e jm ie  
środk i n iezbędne d la  p rzyw rócen ia  
i u trzy m an ia  m iędzynarodow ego pokoju  
i bezpieczeństw a.
A rty ku ł 5. U k ład a jące  się S tro n y  po­
rozum ia ły  się  w  sp raw ie  u tw orzen ia  
Z jednoczonego D ow ództw a ty ch  sw oich 
sił zb ro jnych , k tó re  zo staną  w ydzielone, 
zgodnie z porozum ien iem  m iędzy  U k ła ­
d a jąc y m i się S tronam i, do dyspozycji 
tego D ow ództw a, dz ia ła jącego  n a  pod­
staw ie  w spóln ie  usta lonych  zasad. U k ła ­
d a jące  się S tro n y  podejm ą rów nież inne 
uzgodnione środki, n iezbędne dla w zm o­
cn ien ia  ich obronności, w  celu  ochrony 
pokojow ej p ra c y  ich narodów , zabezpie­
czen ia  n ie tyka lnośc i ich g ran ic  i obsza­
rów  oraz zapew nien ia  obrony  p rzed  
e w en tu a ln ą  ag res ją .
A rty ku ł 6. W  celu  p rzep ro w ad zen ia  
p rzew idzianych  n in ie jszym  U k ładem  
k o n su lta c ji m iędzy  P a ń s tw a m i- S t r o ­
n am i U k ładu  i d la  rozp a trzen ia  sp raw  
pow sta łych  w  zw iązku z w ykonyw aniem  
n in iejszego  U kładu , zosta je  stw orzony
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D oradczy K om ite t Polityczny , w  k tó rym  
każde P ań stw o  -  S tro n a  U k ładu  będzie 
rep rezen tow ane  przez  członka rząd u  lub 
innego specja ln ie  w yznaczonego p rzed­
staw iciela.

K om ite t m oże tw orzyć organy  pom oc­
nicze, ja k ie  okażą się n iezbędne.
A rtyku ł 7. U k łada jące  się S tro n y  zo­
bow iązu ją  się n ie  b rać  u dz ia łu  w  jak ich ­
kolw iek  k o a lic jach  lub  sojuszach, i n ie 
zaw ierać  żadnych  porozum ień , k tó rych  
cele pozosta ją  w  sprzeczności z celam i 
n in iejszego U kładu.

U k łada jące  się S tro n y  ośw iadczają, że 
ich zobow iązania z ty tu łu  będących  w 
m ocy u k ładów  m iędzynarodow ych  nie 
pozosta ją  w  sprzeczności z postanow ie­
n iam i n in iejszego  U kładu .
A rtyku ł 8. U k łada jące  się S tro n y  ośw iad­
czają, że  będą działać w  duchu  p r z y ja ź n i  
i w spółpracy , w  celu dalszego rozw oju 
i w zm ocnien ia  m iędzy  n im i w ięzi ekono­
m icznych  i k u ltu ra ln y c h , k ie ru jąc  się za­
sadam i w zajem nego poszanow an ia  ich 
n iezaw isłości i suw erenności oraz n ieinge­
ren c ji w  ich sp raw y  w ew nętrzne . 
A rty ku ł 9. U k ład  n in ie jszy  o tw a rty  jest 
d la  p rzy s tąp ien ia  innych  p aństw , bez 
w zględu n a  ich  u s tró j społeczny i p ań ­
stw ow y, k tó re  w y rażą  gotow ość przyczy­
n ian ia  się, poprzez u d z ia ł w  nin iejszym  
U kładzie, do po łączen ia  w ysiłku  m iłu ją ­
cych pokój p a ń s tw  w  celu  zapew nienia 
p o k o ju  i bezp ieczeństw a narodów . T a k i e  
p rzy s tąp ie n ie  w ejdzie  w  życie za zgodą 
P ań stw  — S tro n  U kładu  po  złożeniu na 
p rzechow an ie  R ządow i P olsk iej R z e c z y ­
pospo lite j L udow ej dokum en tu  p rzy stą ­
pienia.
A rtyku ł 10. U k ład  n in ie jszy  podlega 
ra ty f ik a c ji i d o k u m en ty  ra ty fik acy jn e  
zostaną złożone n a  przechow anie  Rzą­
dow i P o lsk ie j R zeczypospolitej Ludowej* 

U kład  w ejdzie  w  życie w  dn iu  złożenia 
na  p rzechow an ie  osta tn iego  d o k u m e n tu  
ra ty fikacy jnego . R ząd P o lsk ie j Rzeczy­
pospolitej L udow ej będzie  inform ow ał 
■inne P ań s tw a  - S tro n y  U k ładu  o zło­
żen iu  na  p rzechow an ie  każdego doku­
m en tu  ra ty fikacy jnego .
A rtyku ł 11. U k ład  n in ie jszy  pozostan ie  
w m ocy w  ciągu dw udziestu  la t. W  sto-
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n a  ro k  p rzed  u p ły w em  tego okresu  n ie  
p rzekażą  R ządow i P o lsk ie j R zeczypospo­
lite j L udow ej ośw iadczen ia  o w ypow ie­
dzen iu  U kładu , pozostan ie  on w  m ocy na 
okres n astęp n y ch  dziesięciu  la t.

W  p rzy p ad k u  s tw o rzen ia  w  E urop ie  
system u bezpieczeństw a zbiorow ego i za ­
w arc ia  w  tym  celu  O gólnoeuropejskiego 
U kładu  o bezp ieczeństw ie zbiorow ym , do 
czego w y trw a le  dążyć b ęd ą  U k ładające  
s ię  S trony , U k ład  n in ie jszy  u tra c i sw ą 
m oc z dn iem  w ejśc ia  w  życie O gólnoeuro­
pejsk iego  U kładu .

S porządzono w  W arszaw ie, dn ia  cz te r­
nastego  m a ja  ,1955 ro k u  ..

U k ład  pow yższy z a w a rty  zosta ł w  w y­
n iku  d ru g ie j k o n fe ren c ji p a ń s tw  eu ro ­
p e jsk ich  w  sp raw ie  zapew nien ia  pokoju  
i bezp ieczeństw a w  E uropie , k tó ra  to  
k o n fe ren c ja  odbyła się w  W arszaw ie 
w  dn iach ' od 11 do  14 m a ja  1955. U cze­
stn ik am i je j b y li w yliczeni w yżej sygna­
ta r iu sze  U k ład u ; po n ad to  b ra ł w  niej 
udział w  ch a rak te rze  o bserw ato ra  p rzed ­
staw icie l C h ińsk iej R ep ub lik i L udow ej.

W  sw ym  ośw iadczeniu  na  K onferenc ji 
p rem ie r ZSRR  N. A. B u łgan in  pow ie­
dział m. in. co n as tęp u je :

„M usim y liczyć się z fak tem , że u k ła ­
dy  p a ry sk ie  zostały  ra ty fik o w an e  i w cho­
dzą w  życie. W  w y n ik u  te j ra ty f ik a c ji 
zachodnio-n iem ieccy  m ilita ry śc i i odw e­
tow cy uzyskali m ożność p rzy s tąp ie n ia  do 
jaw nego  tw orzen ia  k ad ro w ej a rm ii i za­
opatrzen ia  je j w e w szelkie rodzaje  now o­
czesnej b ron i, n ie  w y łączając  b ro n i a to ­
m ow ej, chem icznej i bak terio log icznej. 
N iem cy zachodnie  p rzek sz ta łca ją  się w 
W ypadow ą bazę rozbudow y w ielk ich  sił 
agresyw nych . W e w zm ożonym  tem p ie  
bu d u je  się tam  lo tn iska , poligony, ko­
szary, m agazyny  w ojskow e. O pracow y­
w ane są  zarządzen ia  dotyczące stosow a­
n ia  b ro n i a tom ow ej przez m ilita ry stó w  
zachodnio-n iem ieck ich . W  toku  są  p rz y ­
go tow an ia  do m asow ych  do staw  b ro n i 
am ery k ań sk ie j do  N iem iec zachodnich, 
a  jednocześn ie  w zm aga się m ilita ry zac ja  
P rzem ysłu  zachodnio-niem ieckiego.

T ak  w ięc u k ła d y  p a ry sk ie  d a ją  d o  ręk i 
W czorajszym ag reso rom  i okupan tom  
środk i now ej ag res ji, now ego ucisku.

M ilita ryzm  niem iecki, k tó ry  n a  p rze ­
s trzen i życia jednego  poko len ia  rozpęta ł 
dw ie  w o jn y  św iatow e, znow u po jaw ia  się 
na  a re n ie  eu rope jsk ie j i m iędzynarodo­
w ej, zag raża jąc  poko jow i i bezpieczeń­
s tw u  narodów .

. . .  Z w iązek  R adzieck i b y ł i pozostaje  
zdecydow anym  i k o n sek w en tn y m  p rze­
c iw n ik iem  p o lity k i rem ilita ry zac ji N ie­
m iec  zachodnich. W alcząc p rzec iw  ra ty ­
fik ac ji uk ład ó w  p a ry sk ich  uw ażaliśm y  
i uw ażam y  nadal, że re m ilita ry z a c ja  N ie­
m iec zachodnich i w łączenie  ich do so­
juszu  pó łn o cn o -a tlan ty ck ieg o  je s t  zasad ­
n iczą  przeszkodą n a  drodze do p rzy w ró ­
cen ia  jedności narodow ej N iem iec n a  za­
sadach  pokojow ych  i dem okratycznych . 
R ów nocześnie by liśm y  i n ad a l jes teśm y  
zw olenn ikam i odbudow y zjednoczonych 
Ni.emiec jak o  p a ń s tw a  w olnego, poko jo ­
w ego i dem okratycznego . P o lity k a  Z w ią­
zku R adzieckiego w  k w estii n iem ieckiej 
będzie op ierać się n a d a l n a  ty c h  podsta ­
w ow ych założeniach.
■ O dpow iednio  do tego  na leży  podejm o­
w ać w szelk ie  k rok i, a b y  n ie  dopuścić  do 
w skrzeszen ia  m ilita ry zm u  n iem ieckiego 
i p row adzić  szeroką, w szechstronną  w a l­
kę  przeciw ko rea lizac ji u k ładów  p a ry ­
skich . R ów nież w  now ych  w a ru n k ach  
należy  w alczyć o narodow e zjednoczenie 
N iem iec. D ecydu jącą  ro lę  w  rea lizac ji 
tych  zadań  p o w in n y  odegrać p rzede  
w szystk im  pa trio ty czn e  siły  sam ego n a ­
ro d u  niem ieckiego, k tó re  dążą do tego, 
by n ie  dopuścić do rem ilita ry zac ji N ie­
m iec zachodnich. . .  . R ząd  R adzieck i go­
tó w  je s t n ad a l p rzyczyniać się ja k  n a j­
u siln ie j do p rzyw rócen ia  jedności N ie­
m iec i do zaw arcia  t r a k ta tu  pokojow ego 
z N iem cam i n a  m ożliw ej do  p rzy jęc ia  
podstaw ie".

P re m ie r  NRD O tto  G ro tew oh l ośw iad­
czył m. in.:

„ Ja k a  je s t sy tu ac ja  po w ejśc iu  w  życie 
uk ład ó w  p arysk ich?  R ząd bońsk i usiłu je , 
u c iek a jąc  się jednocześn ie  d o  innych  
oszukańczych m anew rów , w m ów ić lu d ­
ności zachodn io-n iem ieckiej, że bońska  
R ep u b lik a  F ed e ra ln a  po w ejśc iu  w  życie 
u k ła d ó w  p a ry sk ich  je s t  rzekom o suw e­
ren n a  i m oże sam a decydow ać o sw ych 
sp raw ach  w ew nętrznych  i zagranicznych.
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N ie m ów iąc ju ż  o tym , że treść  i duch 
uk ładów  p a ry sk ich  zad a ją  k ła m  tem u 
tw ierdzen iu , am ery k ań sk i m in is te r  sp raw  
zagran icznych  D ulles w  sposób w ysoce 
b ru ta ln y  ośw iadczył n iedaw no , iż n ie  
m oże być n a w e t m ow y o suw erenności 
N iem iec zachodnich. G dy 30 m arca  1*955 r. 
zapy tano  D ullesa  w  czasie d e b a ty  nad  
u k ład am i p a ry sk im i w  senacie  S tan ó w  
Z jednoczonych, ja k ie  g w aran c je  is tn ie ­
ją , że po «przyw róceniu  suw erenności*  
R ep u b lik a  F ed e ra ln a  n ie  będzie  m ogła 
z w łasn e j in ic ja ty w y  rozpocząć rokow ań  
ze Z w iązk iem  R adzieck im  o p rzyw róce­
n iu  jedności N iem iec, D u lles odpow ie­
dział: «M ccarstw a zachodnie m ogą n a  
p od staw ie  uk ład ó w  p a ry sk ich  zabronić  
tego  ro d za ju  rokow ań*.

T ak a  je s t w ięc «suwerenność®  bońskiej 
R ep u b lik i F ed e ra ln e j. «Suw erennośe» jej 
po lega n a  tym , że »m a praw o« zbroić się 
i jako  członek ta k  zw anej «U nii zacho­
d n io -e u ro p e jsk ie j» być w łączoną do  p a k ­
tu  pó łnocno-a tlan tyck iego , k tó ry  s tanow i 
n arzędzie  rea lizac ji am ery k ań sk ich  p la ­
nów  p an o w an ia  n ad  św ia tem . N iem cy 
zachodnie  są  tym  sam ym  zw iązane z je ­
dnostro n n y m  b lok iem  m ilita rn y m , sk ie­
row an y m  przeciw ko m iłu jący m  pokój 
narad o m , k tó rego  ag resy w n y ch  dążeń  do­
w odzą n iedw uznaczne w ypow iedzi jego 
p rzyw ódców  politycznych  i w ojskow ych, 
jego  p o lityka  i p rak ty k a .

W sku tek  ciem nych m ach in ac ji m ilita -  
ry s tó w  i faszystów  n iem ieck ich  n a ró d  
n iem ieck i s ta n ą ł w  obliczu narodow ej 
k lęsk i, Co zm usza go do pod jęc ia  zde­
cydow anych  dzia łań . D latego  też  każdy  
N iem iec m usi uśw iadom ić sobie fak t, że 
obecnie  w  10 la t  po zakończeniu  rozpę­
ta n e j przez m ilita ry s tó w  n iem ieckich  
w o jn y  w  N iem czech zachodnich w  coraz 
w iększym  stopn iu  z a g a rn ia ją  w ładzę  te  
sam e siły, k tó re  gw ałcąc p raw o  m iędzy­
narodow e n ap ad a ły  i g rab iły  p ań s tw a  
eu ropejsk ie , k tó re  ju ż  d w u k ro tn ie  dopro ­
w adziły  n a ró d  n iem ieck i n a  sk ra j n a ro ­
dow ej ka ta s tro fy .

N arody  eu rope jsk ie  i w szyscy ludzie  
m iłu jący  pokój, także  w  narodzie  n ie ­
m ieck im , n ie  m ogą i n ie  p o w in n i zapom ­
nieć o tym , że m ilita ry zm  n iem ieck i w y­
m ordow ał w ie le  m ilionów  n iew innych

i m iłu jących  pokój ludz i w  kom orach  ga­
zow ych M ajd an k a  i O św ięcim ia. N ie m o­
gą  i n ie  p o w inn i zapom nieć o tym , że 
w  n iem ieckich  obozach koncen tracy jnych  
obracano  w  niew oln ików , k a to w an o  i za­
b ijan o  se tk i ty sięcy  obyw ate li k ra jów  
eu rope jsk ich  spośród najlepszych  p a tr io ­
tó w  sw oich narodów . N ie m ogą zapo­
m nieć, że im peria lizm  n iem ieck i w  po­
goni za zyskam i m aksym alnym i przelał 
m orze  k rw i ludzk ie j i w reszcie  p od ją ł 
p ró b ę  w y tęp ien ia  całych  narodów .

M ilita ryzm  je s t i pozosta je  n a jd rap ież - 
niejiszym, n a jb a rd z ie j chciw ym  łu p u  n a ­
rzędziem  im peria lis tów  niem ieckich , 
śm ie rte ln y m  w rogiem  n a ro d u  n iem ieck ie­
go, w rogiem , k tó ry  s ta je  się jeszcze n ie ­
bezpieczniejszy  p rzez  swój so jusz  z ag re ­
syw nym  im peria lizm em  am erykańsk im . 
S tw ie rd zam y  jed n ak , iż rzeczn icy  tej 
w ojskow ej p o lity k i przem ocy, odpow ie­
d z ia ln i za p rzefo rsow an ie  uk ład ó w  p a ­
ry sk ich , n ie  m a ją  nic w spólnego z n a ro ­
dem  n iem ieckim . R ep rezen tu ją  oni cien­
k ą  w a rs tew k ę  m onopolistów , p rzem y­
słow ców  zbro jen iow ych , w ie lk ich  a g ra - 
riu szy  i sp rzed a jn y ch  po lityków  —  w a r­
stew kę, k tó ra  n ie  posiada żadnego  upo­
w ażnien ia , ab y  w ystępow ać w  im ieniu 
n a ro d u  n iem ieck iego11.

M ów ca w ykazał następn ie , iż obecny 
sk ład  B undestagu  bońsk iego  n ie  odpo­
w iad a  ju ż  dziś zupe łn ie  „w oli narodu , 
w o li w yborców  zachodn io -n iem ieck ich11- 
„N aród m yśli inaczej. R a ty fik ac ji u k ła ­
dów  p a ry sk ich  dokonano w b rew  woli 
w iększości n a ro d u  n iem ieckiego i d latego 
w szystk ie  te  u ch w ały  są  n ielegalne".

„Poniew aż m ilita ry śc i n iem ieccy  i am e­
ry k ań scy  w b rew  w oli n a ro d u  k o n ty n u u ją  
sw ój k u rs  n a  m ilita ry zac ję  N iem iec za­
chodnich, N iem iecka R epub lika  D em o­
k ra ty czn a  n ie  będzie p a trzy ła  n a  to  z za­
łożonym i rękam i. N ajw idoczniej podpa­
lacze w o jen n i o p am ię ta ją  się ty lko  w o­
bec nam aca lnych  fak tów . S y tu ac ja , jak a  
pow sta ła  w  E u rop ie  sk u tk iem  w ejśc ia  w 
życie uk ładów  parysk ich , w ym aga od 
p a ń s tw  m iłu jących  pokój zjednoczenia 
ich  w ysiłków  d la  zapew nien ia  sobie bez­
pieczeństw a. D latego  też m uszą one pod­
jąć  w spólne k ro k i w  dziedzinie o rgan iza­
cji sił zb ro jnych  i ich dow ództw a, ażeby
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Wzmóc sw oją  zdolność obronną (We.hr- 
fdhigkeit) i zapew nić ochroną p rzed  m oż­
liw ą ag resją .

U zb ra jan ie  N iem iec zachodnich zm usza 
rów nież N iem iecką R epub likę  D em okra­
tyczną do zastosow ania środków  o b ron - • 
Dych zapew n ia jących  ochronę osiągnięć 
naszego pokojow ego budow nictw a. P o ­
niew aż pow zięto  decyzję  w łączenia N ie­
m iec zachodnich  do ag resyw nego  b loku 
m ilitarnego , rząd  NRD w yraził zgodę, 
aby  w spó ln ie  z siedm iom a państw am i, 
uczestn ikam i K on fe ren c ji M oskiew skiej, 
zaw rzeć U kład  o p rzy jaźn i, w spółpracy  
i pom ocy w zajem nej. O d tąd  cały  obóz 
Pokoju  z po tężnym  Z w iązkiem  R adzie­
ckim  na  czele g w a ra n tu je  bezpieczeń­
stw o N iem ieckiej R epub lik i D em okra­
tycznej".

Z am ykając  k o n fe ren c ję  p rem ie r Cy­
rank iew icz  pow iedzia ł m. in.:

„Z aw iera jąc  h is to ryczny  U kład  nie 
U tw orzyliśm y zam knię tego  bloku, sk ie ro ­
w anego przeciw ko jak iem u k o lw iek  p a ń ­
stw u lu b  g ru p ie  państw . N asz U kład  je s t 
o tw arty  d la  w szystk ich  ipaństw , bez 
Względu na  ich u s tró j społeczny i po li­
tyczny.

B yliśm y i n a d a l je s te śm y  p rzeciw ni­
kami dzielen ia  E uropy  na  w rogie obozy. 
Jesteśm y  p rzekonan i, że jedyn ie  d roga  
bezpieczeństw a zbiorow ego je s t słu szną  
d rogą do zapew nien ia  poko ju  w spólnym  
W ysiłkiem zain te resow anych  p aństw . 
Konferencja W arszaw ska u to row ać m a 
drogę konsekw en tne j po lityce bezp ie­
czeństw a zbiorow ego, dostępnej dla 
W szystkich p ań s tw  eu ropejsk ich . Celem  
naszego U k ładu  je s t pokój, k tó ry  chcem y 
w  sposób n iezaw odny zapew nić. O brady  
Konferencji W arszaw skiej w ykazały , że 
żaden z naszych k ra jó w  n ie  będzie szczę­
dził w ysiłków , by przyczynić się do 
U trw alenia pokoju . R ów nocześnie jed n ak  
Zapew niam y . sobie w szystk ie  środki, by 
każdą p róbę ag re s ji okiełznać, a  ag re ­
sora p rzy k ład n ie  ukarać . N asze p ań stw a  
stw orzyły na  K on feren c ji W arszaw skiej 
nowe fo rm y  politycznej i w ojskow ej ko- 
°rdynacji, by ja k  najsku teczn ie j zapew ­
nić naszym  narodom  bezpieczeństw o, 
a Europie — pokój.

W stępne pow odzenia h itle ry zm u  po le­
gały  na  tym , że zab rak ło  w  E urop ie  sko­
o rdynow anej ak c ji; że m ógł on po kolei 
łam ać n iepodległość po jedynczych  n a ro ­
dów  p rzy  m ilczeniu , bezczynności, a  czę­
sto  n aw e t p rzy  poparc iu  innych  państw . 
U kład  W arszaw ski sp raw ia , że h is to ria  
tego ok resu  n igdy  w ięcej się n ie  pow tó­
rzy, że a ta k  n igdy  w ięcej n ie  zastan ie  
nas osam otnionych.

O grom nego znaczen ia  d la  U k ładu  n a ­
b ie ra  fak t, że je s t w  n im  'rep rezen tow any  
potężny  Z w iązek R adziecki, k tó ry  już  
k ilk ak ro tn ie  zada ł k lęskę  siłom  a g re s ji 
i w steczn ictw a i k tó rego  orężow i, s t r a ­
tegii, b o h a te rs tw a  i ko n sek w en tn e j po­
lityce, służącej sp raw ie  w olności i po ­
stępu , n arody  nasze zaw dzięczają  sw ą 
w olność i n iepodległość ''.

Zgodnie z U kładem , S tro n y  pow zięły 
uch w ałę  w  sp raw ie  u tw o rzen ia  Z jedno­
czonego D ow ództw a S ił Z bro jnych . 
U chw ała  p rzew idu je , że zagadn ien ia  
ogólne, dotyczące um ocn ien ia  zdolności 
obronnej i o rg an izac ji Z jednoczonych 
S ił Z b ro jnych  P a ń s tw - S t r o n  U kładu , 
pod lega ją  rozpa trzen iu  przez D oradczy 
K om ite t Polityczny. D ow ódcą N aczelnym  
Zjednoczonych S ił Z b ro jnych  w ydzielo­
nych przez p ań s tw a -sy g n a ta r iu szy  U k ła ­
d u  m ianow any  zosta ł M arszałek  Z w iązku 
R adzieckiego I. S. K o n i e w .  Jego za­
stępcam i m ianow an i zo sta ją  M in istrow ie 
O brony  lu b  in n i szefow ie w ojskow i 
p ań stw -sy g n a ta riu szy . S p raw a  udziału  
N iem ieckiej R ep ub lik i D em okratycznej 
w  przedsięw zięciach  do tyczących  S ił 
Z bro jnych  Zjednoczonego D ow ództw a 
rozpatrzona zostan ie  w  te rm in ie  późn ie j­
szym . Z w róciło  to  szczególną uw agę 
p rasy  zachodn io-n iem ieck iej, k tó ra  p rze­
c iw staw ia ła  to postanow ien ie  norm om  
podporządkow ującym  N iem cy zachodnie  
dow ództw u „atlan tyck iem u".

P rzy  D ow ódcy N aczelnym  tw orzy  się 
S ztab  Z jednoczonych S ił Z bro jnych , w  
sk ład  k tó rego  w chodzą s ta li p rzed s taw i­
ciele  Sztabów  G enera lnych  sygnatariuszy . 
S iedzibą sz tabu  je s t M oskwa.

N ota ZSRR do N RF. 7 czerw ca rząd  
ZSRR p rzekaza ł rządow i N iem ieckiej R e­
p u b lik i F ed era ln e j w  B onn za pośredn ic­
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tw em  p rzed staw ic ie ls tw  dyplom atycznych  
obu rządów  w  P a ry żu  notę , w  k tó re j 
m. in. czytam y:

„H isto ria  uczy, że zachow an ie  i u trw a ­
len ie  poko ju  w  E urop ie  -zależy w  stopn iu  
decy du jącym  od is tn ien ia  no rm alnych , 
d o b rych  stosunków  m iędzy  n a rodem  r a ­
dzieck im  a na ro d em  niem ieck im . Z d ru ­
giej zaś s tro n y  b ra k  tak ich  sto sunków  
m iędzy  obu n a ro d am i n ie  m oże n ie  w y­
w oływ ać n iepoko ju  w  E urop ie  i n ie  po­
tęgow ać ogólnego nap ięc ia  m ięd zy n aro ­
dow ego . . .  W iadom o pow szechnie, że 
w la tach , gdy  m iędzy naszym i n a ro d am i 
is tn ia ły  p rzy jazn e  s to sunk i i  w spółpraca, 
oba k ra je  m ia ły  z tego duży poży tek  . . .  
Podczas dw óch m in ionych  w o jen  św ia to ­
w ych w łaśn ie  n a ro d y  radz ieck i i n iem ie­
ck i poniosły  najw iększe  ofiary . S tra ty  
narodów  Z w iązku  R adzieck iego  i N ie­
m iec obliczane są  n a  m iliony  ludzi 
i k ilk a k ro tn ie  p rzew yższają  łączne s tra ty  
w szystk ich  pozostałych  p aństw , k tó re  
uczestn iczy ły  w  tych  w o jn ach  . . .  R ząd  
radzieck i n ie  m oże n ie  zw rócić uw agi 
rz ąd u  N iem ieckięj R ep u b lik i F ed e ra ln e j 
na  to, że obecnie w  pew nych  ag re sy w ­
nych  ko łach  n iek tó ry ch  p a ń s tw  k n u je  sie 
p la n y  zm ierzające  do tego, b y  p rzeciw ­
staw ić  sobie naw zajem  Z w iązek R adzie­
ck i i N iem cy zachodnie o raz  p rzeszko­
dzić po lepszeniu  stosunków  m iędzy  n a ­
szym i k r a j a m i . . .  G rożącem u n iebez­
p ieczeństw u m ożna zapobiec, jeże li m ię­
dzy naszym i k ra ja m i n aw iązan e  zostaną 
n o rm aln e  s to sunk i o p a rte  n a  w zajem nym  
zau fan iu  i poko jow ej w spółpracy . Co się 
tyczy  p ań stw a  radzieckiego, to  pom im o 
w szystk ich  w yrządzonych  m u  podczas 
m in ionej w o jn y  k rzyw d, n ie  pow odo­
w ało się ono n igdy  uczuciem  zem sty  
w  stosunku  do n a ro d u  niem ieckiego. 
Ś w iadczy  o ty m  stanow isko  Z w iązku  R a­
dzieckiego, odpow iadające  żyw otnym  in ­
teresom  n a ro d u  niem ieckiego, jeś li cho­
dzi o rozw iązan ie  p ro b lem u  n iem ieck iego  
w  okres ie  pow ojennym , ja k  rów nież do­
b re  s to sunk i w zajem ne, jak ie  u s ta liły  się 
m iędzy  Z w iązkiem  R adzieck im  a  N ie­
m iecką R ep u b lik ą  D em okratyczną, roz­
w ija jące  się na  trw a łe j podstaw ie  rów no­
u p raw n ien ia  i n ie in g e ren c ji w  sp raw y  
w ew nętrzne . R ząd radzieck i w ychodzi

p rzy  tym  z założenia, że naw iązan ie  
i rozw in ięcie  no rm alnych  stosunków  m ię­
dzy Z w iązkiem  R adzieck im  a  N iem iecką 
R ep u b lik ą  F e d e ra ln ą  p rzyczyn i się do 
rozw iązan ia  n ieu regu low anych  zagad­
nień, do tyczących całych N iem iec i tym  
sam ym  będzie  m ogło dopom óc do rozw ią­
zan ia  głów nego ogólnonarodow ego pro- 
b lem u  n a ro d u  n iem ieckiego  — p rzyw ró ­
cen ia  jedności n iem ieckiego  p aństw a  
d em o k ra ty czn eg o . . .

Z godnie z tym , rząd  radzieck i p ropo ­
n u je  rządow i N iem ieckiej R ep u b lik i F e­
d e ra ln e j n aw iązan ie  bezpośredn ich  dy­
p lom atycznych  i handlow ych , ja k  rów nież 
k u ltu ra ln y c h  sto sunków  m iędzy  obu k ra ­
jam i.

U w ażając  za pożądane  naw iązan ie  oso­
b istego k o n ta k tu  m iędzy  m ężam i stanu  
obu k ra jó w , rząd  radzieck i pow ita łby  
p rzy jazd  do M oskw y w  najb liższym  cza­
sie k anc le rza  N iem ieckiej R epub lik i F e­
d e ra ln e j p. K. A d en au era  i innych  p rzed­
staw icieli, k tó ry ch  rząd  N iem ieckiej R e­
p u b lik i F ed era ln e j p rag n ą łb y  skierow ać 
do  M oskw y . . .

N ota  radziecka  w yw ołała  w ie lk ie  w ra ­
żen ie  w  całym  św iecie. O pin ia  i p rasa  
zachodn io -n iem iecka by ły  n iem al jedno ­
m yśln ie  zgodne co do tego, iż kancle rz  
A d en au er pow in ien  zaproszenie  m ożliw ie 
n iezw łocznie p rzy jąć. W  kołach  rządo­
w ych  bońsk ich  n o ta  spow odow ała za­
skoczenie i n iezadow olenie, k tó re  p rze­
jaw iło  się w  d ług im  odw lekan iu  odpo­
w iedzi. R ów nież ko ła  am ery k ań sk ie  p rz e ­
ja w ia ły  w y raźn e  obaw y.

W  k ilk a  dn i po ogłoszeniu n o ty  A d e ­
n a u e r  u d a ł się do W aszyngtonu. W  ośw iad­
czeniu, opub likow anym  po rozm ow ach 
w aszyng tońsk ich  w  połow ie c z e rw c a , 
m ożna by ło  m. in. przeczytać, iż „kon­
cepcja  n eu tra ln o śc i"  (na w zór A ustrii) 
n ie  da się w  żaden  sposób zastosow ać do 
N iem iec, że „w ięzy p rzy jaźn i am ery k an - 
sko-n iem ieck ie j bardzo  się zacieśniły1*
i że  „w  przyszłości konieczna będzie  n a j­
śc iśle jsza w spó łp raca  am ery k ań sk o -n ie - 
m iecka". P ra s a  am ery k ań sk a  n a z y w a ła  
A d enauera  „silną  podpo rą  E u ropy  za­
chodniej, a  n aw e t całego św ia ta  zachod­
niego", „ jednym  z najw iększych  mężóW 
stan u  w  pow ojennym  św iecie" itd . itp-
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W izyta w  W aszyngtonie w yw ołała  szcze­
gólny n iepokój w e F ran c ji. P ra sa  f r a n ­
cuska daw ała  w y raz  poglądow i, że N RF 
stała się g łów nym  p a rtn e re m  S tanów  
Zjedn. w  E uropie. D ziennik  Liberation  
Pisał, iż „w  W aszyngtonie  postanow iono 
Utworzyć oś B onn—W aszyngton", a  dz ien ­
nik Le Monde, że A d en au er „już obecnie 
w ystępu je  w  ro li rzeczn ika  E uropy  w o­
bec A m eryk i". W  korespondenc ji France 
Soir z W aszyngtonu pisano, iż „od chw ili 
obecnej dz iała  p raw dziw y  niem iecko- 
am ery k ań sk i d y re k to ria t dyplom atyczny".

W  ty m  sam ym  czasie now o m ianow any  
m in is te r sp raw  zagran icznych  rząd u  za­
chodnio-niem ieckiego, v. B ren tano  m ów ił 
na k o n feren c ji p rasow ej o p ropozycjach  
radzieckich, n ie  za jm u jąc  zdecydow anego 
stanow iska; zaznaczył jedynie , iż n ie  
Widzi przeszkód, ażeby  ZSRR u trzy m y ­
w ał jednoczesne s to su n k i dyp lom atyczne
2 NRD i N RF, ja k  to  czyni hp. F in lan d ia . 
O ficjalnej odpow iedzi rząd  zachodnio- 
niem ieoki udzie lił dopiero  w  ostatn ich  
dniach czerw ca, p rzy  czym  no ta  zaw ie­
rała  jedyn ie  ogólne w yrażen ie  zgody na 
„om aw ianie" sp raw y  n aw iązan ia  sto su n ­
ków m iędzy  obu rządam i. R ozm ow y te  
Prow adzone być m ia ły  n a d a l za  pośred ­
n ictw em  p laców ek pary sk ich . Jednocześ­
nie p rzez  agenc ję  D PA  i przez sw oją 
Prasę rząd  bońsk i w y su n ą ł „zagadnien ia  
W stępne", w śród  k tó ry ch  p o jaw iła  się 
naw et —  sp raw a  te ry to riu m  b. P ru s  
W schodnich, należącego obecnie do ZSRR 
na m ocy u k ła d u  poczdam skiego.

A denauer u dz ie lił dz ienn ikarzom  a m e ­
rykańsk im  w yw iadu , w  k tó ry m  m. in. 
oświadczył, że dążeniem  po lityk i radz iec­
kiej je s t izolow anie N iem iec w  E uropie . 
W yraził się też, że je s t p rzeciw ny  z jed ­
noczeniu N iem iec, o ile by łoby  ono m oż­
liw e ty lko  p rzy  zn iesien iu  okupacji.

Sprawy N iem iec na konferencji genew - 
s*£iej. Na k ilk a  tygodn i p rzed  k o n feren c ją  
s?-efów rządów  czte rech  m ocarstw , k tó ra  
odbyła się w  G enew ie w  d ru g ie j połow ie 
% ca , m in. M ołotow  ośw iadczył w  S an  
Francisco, odpow iada jąc  n a  p y ta n ia  
^ ie n n ik a rz y  zagran icznych:

„Co dotyczy naszych  propozycji, p ro p o ­
r c j i  Z w iązku  R adzieckiego w  sp raw ie

ponow nego zjednoczenia N iem iec, to  z a j­
m u jem y  n a s tę p u ją c e  stanow isko: n a  z je­
dnoczone N iem cy n ie  m a  się oczyw iście 
rozciągać ten  u stró j, k tó ry  obecnie is tn ie ­
je  w e w schodnich  N iem czech, podobnie 
ja k  n ie  m a  się rów nież  rozciągać n a  ca łe  
N iem cy u s tró j, k tó ry  is tn ie je  w  N iem ­
czech zachodnich. J a k i u s tró j w in ien
i będzie  te raz  is tn ieć w  zjednoczonych 
N iem czech, to już je s t sp raw a, k tó rą  po­
w in ien  rozstrzygnąć sam  n aród  n iem ieck i 
przez w olne, ogólnoniem ieckie w ybory ."

N a k ilk a  d n i p rzed  k o n fe ren c ją  A gen­
c ja  TA SS została  upow ażn iona do ośw iad­
czenia, w  k tó ry m  czy tam y  m . in .:

„W  zw iązku  z m a jącą  się odbyć w  G e­
new ie  k o n fe ren c ją  szefów  rządów  ZSRR, 
U SA, A nglii i F ran c ji, n iek tó rzy  czołowi 
działacze am erykańscy  i ang ie lscy  zło­
żyli o sta tn io  ośw iadczen ia  w  k w estii n ie ­
m ieck iej. S p raw ę p rzed s taw ia  się p rzy  
ty m  w  ten  sposób, jak o b y  Z w iązek  R a­
dziecki «strac ił zain teresow an ie*  p ro b le ­
m em  zjednoczenia N iem iec i jak o b y  do­
p a try w a ł się w  zjednoczonych N iem czech 
zagrożen ia  sw ego bezpieczeństw a. . . .  J a k  
pow szechnie w iadom o, Z w iązek R adziecki 
sp raw ę  zjednoczenia N iem iec n iezm ien­
n ie  s taw ia ł n a  p ierw szym  m iejscu. 
S p raw y  zw iązane z try b em  p rzep ro w a­
dzen ia  w olnych  w yborów  ogólnoniem iec- 
k ich  m ają , oczyw iście, p ew ne  znaczenie. 
Jed n ak że  w now ej sy tuacji, k tó ra  pow ­
s ta ła  w  N iem czech w  zw iązku  z w ejściem  
w  życie u k ładów  parysk ich , decydu jące  
znaczenie m a kw estia , czy N iem cy zacho­
d n ie  p rzekszta łcone zostaną  w  państw o  
m ilita rystyczne , w łączone do  u g rupow ań  
w ojennych , czy też p o d ję te  zo staną  kroki, 
zapob iegające  tak iem u  rozw ojow i, N ie­
m iec zachodnich. N ie w olno dopuścić do 
tego, ab y  to  g łów ne d la  sp raw y  z jedno­
czenia N iem iec i zapew nien ia  bezpieczeń­
stw a  E u ropy  zagadn ien ie  zostało  zastą ­
p ione p o dpo rządkow aną  m u  k w estią  do­
tyczącą try b u  p rzep row adzen ia  w yborów . 
Z w iązek R adzieck i by ł i n a d a l pozo­
s ta je  zw olennik iem  p rzyw rócen ia  jedności 
N iem iec. Z w iązek  R adzieck i opow iada się 
p rzy  ty m  za należy tym  uw zg lędn ien iem  
słusznych  in teresów  i p ra w  n a ro d u  n ie­
m ieckiego oraz zapew nien iem  trw ałego  
p oko ju  w  E uropie". W dalszym  ciągu
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ośw iadczenie  T A SSa podkreśla , że  Z w ią­
zek R adzieck i p o tra fił się z honorem  
obronić p rzed  n apaśc ią  h itle ro w sk ich  
N iem iec i że p rzeciw ny je s t w skrzeszen iu  
m ilita ryzm u  niem ieck iego  n ie  z obaw y 
p rzed  n im , lecz dla un ik n ięc ia  now ej w o j­
n y  i strasz liw ych  ofiar, ja k ie  by  m usia ła  
ona za sobą pociągnąć, n ie  w  o sta tn im  
rzędzie dla sam ego n a ro d u  niem ieckiego. 
„U regu low an ie  p rob lem u  niem ieck iego  
je s t n ie rozerw aln ie  zw iązane z zapew ni,e- 
n iem  bezpieczeństw a E u ropy  jak o  cało- 
śc i“ —  stw ierdzało  ośw iadczenie TA SSa.

T uż p rzed  k o n fe ren c ją  p isa ła  T ry b u n a  
Ludu (17. 7. 1995), że „na  Z achodzie roz­
p ra w ia ją  ty lko  n ad  try b em  w olnych  w y­
borów " i n a d  «praw em  zjednoczonych 
N iem iec do w yboru  sojuszów *, pom ija jąc  
n a to m ias t to, „co je s t n a j i s t o t n i e j ­
s z e  d la  n a ro d u  niem ieckiego, d la  E u ro ­
p y  i d la  całego św ia ta  — sp raw ę n a ra s ta ­
jące j groźby  ze stro n y  odradzającego  się 
m ilita ry zm u  niem ieckiego".

N a sam ej k o n fe ren c ji genew skiej p ro ­
blem  n iem ieck i n astręcza ł na jw ięcej tr u d ­
ności. Is tn ia ła  w praw dzie  w  łonie W ielkiej 
C zw órki ca łkow ita  zgoda co do zasady, 
iż N iem cy pow inny  być zjednoczone. W y­
s tąp iły  jed n ak  pow ażne rozbieżności co 
do m iejsca  przyszłych  zjednoczonych 
N iem iec w  system ie  po litycznym  św ia ta
i co do h ie ra rc h ii w ażności zagadnień , 
sk łada jących  się na  p ro b lem  niem iecki.

W  ośw iadczeniu  w stępnym  D. E isen ­
how er zaznaczył jedynie , iż N iem cy po­
w inny  być zjednoczone n a  zasadzie w ol­
nych w yborów . E. F a u re  rozw iódł się nad  
p rob lem em  niem ieck im  szeroko, tw ie r­
dząc rów nież, iż N iem cy pow inny  być 
zjednoczone, lecz zarazem  u zasad n ia jąc  
obszern ie  pogląd, iż n ie  m ogą i n ie  po ­
w inny  być zneu tra lizow ane. P re m ie r  
F ra n c ji d ostrzegać  chcia ł w  ew en tu a ln e j 
n eu tra liz ac ji szczególną sankc ję  k a m ą  
w obec N iem iec. T w ie id z ił n a tom ias t, iż 
pozostan ie  zjednoczonych N iem iec w  un ii 
zachodn io -eu ropejsk ie j i b loku  a tla n ty c ­
k im  n ie  zagrażałoby  bezp ieczeństw u  
ZSRR i n ie  pociągałoby  za sobą żadnego 
zw iększenia  ryzyka. U w ażał p rzy  tym , 
iż n iem ożliw ą je s t rzeczą stw orzyć  system  
k o n tro li p o trzeb n y  d la  zapew nien ia  n eu ­
tra lnośc i N iem iec, n a to m ias t k ła d ł duży

n acisk  na  to, iż w  system ie uk ładów  P3" 
ry sk ich  zb ro jen ia  n iem ieckie  są  jaw ne
i k o n tro lo w a n e .. .  J a k o  a rg u m e n t prze­
ciw  n eu tra liz ac ji w ysuną ł rów nież P0'  
gląd, iż „ jeśli się okaże narodow i nie- 
m ieokiem u b ra k  zaufan ia , to  pow stanie 
n iebezpieczeństw o w ytw orzen ia  się na­
rodow ego kom pleksu  obrazy  i du ch a  o d ' 
w etu". P rem ie r F ra n c ji n ie  m ów ił przy 
tym  o w zm ocnien iu  czy zapanow an iu  du­
cha odw etu , lecz o jego  p o w s t a n i u .  
Jego zdan iem  zatem  duch  odw etu  w  ogóle 
do tąd  w  N iem czech zachodnich się nie 
p rze jaw ia .

A. E den  p o d k reś lił rów nież koniecz­
ność zjednoczenia N iem iec. W r e s z c i e  
N. A. B ułganin , p rzem aw ia jąc  o s t a t n i*  
ośw iadczył, że „głów ną p rzeszkodą  n 3 
d rodze do zjednoczenia N iem iec jes* 
w  chw ili obecnej rem ilita ry zac ja  N i e m i e c  
zachodnich. N ależałoby tu ta j dokonać 
w ym iany  poglądów  pam ię ta jąc  o tym , że 
n iezbędne je s t dążen ie  do rozw iązania 
k w estii n iem ieckiej rów nież w  w y p a d k u -  
gdyby w  obecnych w aru n k ach  n ie  udal° 
się od razu  osiągnąć porozum ienia 
w  sp raw ie  zjednoczenia N iem iec. W  tym 
w ypadku  należy  rozw iązyw ać to z a d a n i e  
k ro k  za k rok iem ".

W  toku  d y sk u s ji szczegółowej nad  za ' 
gadn ien iem  n iem ieck im  p rem ie r ZSR ? 
zaznaczył, iż n ie  dom aga się w  tej chwil* 
an u lo w an ia  uk ład ó w  p ary sk ich  a n i w y ' 
cofan ia  się N iem iec zachodnich z  uni> 
zachodn io -eu ropejsk ie j i p ak tu  a tlan tyC ' 
kiego, to  bow iem  byłoby n ie rea lne . PO' 
w tó rzy ł jednak , że w  obecnie w ytw orzO ' 
nej sy tuac ji p rob lem  ponow nego zjedno ' 
czenia N iem iec rozw iązyw ać m ożna ty lk° 
stopniow o. P re z y d e n t E isenhow er z a z n a - -  
czył, jż na leży  postaw ić  N iem cy w  takiej 
sy tuacji, ażeby  n ie  m ogły ju ż  n igdy  za ' 
grozić żadnem u kra jow i.

W p rzedstaw ionym  na k o n fe ren c ji ra ' 
dziedkim  p ro jek c ie  O gólnoeuropejskie!?0 
U k ładu  o bezp ieczeństw ie zbiorow y111 
w  E urop ie  p rzew idziane  by ło  uczestn i' 
ctw o obu części N iem iec na  rów nych  p ra '  
w ach  z innym i u czestn ikam i do cza91* 
u tw orzen ia  jedno litego  rząd u  n iem iec ' 

*kiego. Ze s tro n y  zachodniej w y s u w a  n° 
p ro jek ty  zaw arcia  p ak tu  b e z p ie c z e ń s tw a  
m iędzy cz te rem a m ocarstw am i i N ie m c a '
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tni, z pom in ięciem  innych  p ań s tw  eu ro ­
pejsk ich  — ja k  gdyby  now y w a ria n t w ciąż 
Pojaw iających  się n a  Z achodzie ko n ­
cepcji lo k arn eń sk ich ; oraz p ro je k t u tw o ­
rzenia .„strefy  zd em ilita ryzow anej“ po­
m iędzy należącym i do p ak tu  a tla n ty c ­
kiego zjednoczonym i N iem cam i a  Z w iąz­
kiem  R adzieckim . W arto  przypom nieć, że 
koncepcja  zdem ilita ryzow an ia  ziem  leżą­
cych n a  w schód od N iem iec w ystępow ała 
na przełom ie X IX  i iXX w. w  lite ra tu rze  
P an teu tońsk ie j, skąd  p rz e ją ł ją  — z za­
m iarem  rea liz ac ji — H itler.

W  d y rek tyw ach , w y danych  przez  cz te­
rech szefów  rządów  d la  m in is tró w  sp raw  
zagranicznych, uznano  konieczność roz­
w iązania k w estii n iem ieck iej i z jednocze­
nia N iem iec w  drodze w olnych w yborów  
W sposób zgodny z narodow ym i in te re ­
sam i n a ro d u  niem ieckiego oraz in te re sa ­
mi bezpieczeństw a w  E uropie. S p raw ę tę 
Przekazano do rozp a trzen ia  i poczynienia 
W łaściwych k roków  m in is trom  sp raw  za­
granicznych.

W ośw iadczeniach końcow ych p rezy ­
den t E isenhow er i p rem ie r F a u re  nie 
zajm ow ali się już w  ogóle sp raw ą  N ie­
miec. P rem ie r E den zaznaczył jedynie, iż 
osiągnięte obecnie porozum ien ie  pozrwala 
P rzystąp ić  do tego. czym należało  się 
W łaściwie za jąć  ju ż  p rzed  dziesięciu la ty : 
do rozw iązania  podw ójnego  p rob lem u  
zjednoczenia N iem iec i bezpieczeństw a 
europejskiego.

N atom iast N. A. B u łgan in  poruszy ł m e­
ritum  kw estii, k ład ąc  nacisk  n a  to, że 
Wobec rozw oju  s tosunków  w  ub ieg łym  
dziesięcioleciu m echaniczne po łączenie 
obu części Niemi.ec n ie  je s t m ożliw e. N a- 
Ifeży zacząć od rozładow an ia  nap :ęc ia  
W E uropie, od zapobieżenia następstw om  
m ilita ryzm u niem ieckiego  i od stopn io ­
w ego zb liżenia m iędzy obu częściam i 
Niemiec.

W czasie obrad  k o n feren c ji obecne były 
'W G enew ie delegacje  obserw ato rów  obu 
rządów  n iem ieckich . Jeszcze n a  k ilk a  ty ­
godni p rzed  k o n fe ren c ją  pó łofic ja lny  
boński Rheinischer M erkur ogłosił żąda­
n ia  kół bońskich. B yła tam  m ow a o roz­
szerzen iu . k o n fe ren c ji o szefa rządu  za- 
chodnio-niem ieckiego, o p rzyłączeniu  
NRD do N iem iec zachodnich, a  także

o zw oln ien iu  w szystk ich  h itle ro w sk ich  
zb ro d n ia rzy  w ojennych  i p rzyw rócen iu  
u s tro ju  kap ita listycznego  w k ra ja c h  d e ­
m o k rac ji ludow ej. B oński m in is te r  sp raw  
zagran icznych  v. B ren tan o  ośw iadczył, iż 
rząd  bońsk i n ie  zam ierza  w praw dzie  
p rzed staw ić  k o n fe ren c ji sp raw y  g ran ic  
w schodnich  w  całej rozciągłości, n ie  po­
m in ie  je j je d n a k  m ilczeniem .

S am  A d en au er i n iek tó rzy  m in is trow ie  
rząd u  bońskiego p rzebyw ali w  czasie k o n ­
fe re n c ji w  bezpośrednim  pobliżu  G enew y, 
k o n ta k tu ją c  się s ta le  ze sw ym i p rzed ­
s taw ic ie lam i w  siedzibie konferencji.

O bok jed n ak  rządow ej de legac ji boń - 
sk iej p rzybyło  do G enew y około d w u n a ­
stu  zaohodnio-n iem ieckich  delegacji n ie ­
o fic ja lnych . K ażda z n ich  u d a ła  się do 
G enew y n ie  w iedząc o pozostałych, na  
m iejscu  jed n ak  poczęły się po rozum ie­
w ać. C hodziło o różne  ośrodk i b u rżu a - 
zy jnej opozycji p rzeciw  po lityce  A de­
n au e ra . W śród nich  na jw ięk szą  uw agę 
zw róciło  w y stąp ien ie  b. naczeln ika  w y­
działu  w  bońsk im  m m  w ojny , p u łk o w ­
n ik a  v. B onin  (por. poprzedn ia  K ro n i­
ka) oraz posła  do B undestagu , k tó ry  po­
rzucił n iedaw no  fra k c ję  FD P, A rtui-a 
S tegnera . D om agali się oni w spólnej in i­
c ja ty w y  cz te rech  m ocarstw  i obu części 
N iem iec d la  pokojow ego ponow nego 
zjednoczen ia  N iem iec. P łk . v. B onin n a ­
leży  obecnie do zarządu  tzw . ..N iem iec­
kiego K lubu  1954“ , g rupu jącego  b u rżu a - 
zy jne  e lem en ty  oponu jące  p rzeciw  
po lityce rząd u  A denauera . D om aga się 
on n ad a l pon iechan ia  rozległych planów  
rem ilita ry zac ji i u tw o rzen ia  150-tysięcz- 
nej a rm ii ochotniczej o ch a ra k te rz e  de­
fensyw nym  j pod k o n tro lą  m iędzynaro ­
dow ą, a  zatem  n aw iązu je  do koncepcji 
w eim arsk ie j R eichsw ehry . P o nad to  do­
m aga  się w ycofan ia  w ojsk  okupacyjnych , 
zjednoczenia obu części N iem iec n a  d ro ­
dze bezpośredn iego  porozum ien ia  i w y ­
co fan ia  N iem iec z w szelk ich  sojuszów  
w ojskow ych. S teg n er i v. B onin uw ażają , 
że obecne zbro jen ia  zachodnio-n iem ieckie  
są  m ilita rn ie  bezużyteczne, a  po litycznie 
n a d e r  szkodliw e, poniew aż zagradzają  
d rogę do zjednoczenia  i u tru d n ia ją  zbli­
żenie stanow isk  na przyszłych  k o n fe ren ­
cjach. B onin je s t zdania , że w obec p rze ­
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w agi s ił po s tro n ie  ZSRR w o jn a  uczyn i­
łab y  N iem cy jed y n ie  pobo jow isk iem  a to ­
m ow ym . „ Jes te śm y  tu ta j w  G enew ie n ie  
ja k o  rzecznicy  jakiegoś s tro n n ic tw a  czy 
u g ru p o w an ia  p a rty jn eg o  —  ośw iadczył 
S teg n er — p rzyby liśm y  tu ta j  jed y n ie  
jak o  Niem cy".

W  czasie rozm ów  genew sk ich  p ow sta ł 
p la n  zjednoczen ia  ośrodków  b u rżu azy j-  
n e j opozycji p rzeciw  A denauerow i, p rzy ­
ję ty  p rzychy ln ie  p rzez  rep rezen tan tó w  
,,N iem ieckiego K lubu  1954“, „O gólnonie- 
m ieck ie j P a r t i i  L u d o w ej11 (b. m in . H ein e- 
m ann), „Z w iązku  N iem có w ..  „M iędzy­
n a ro d ó w k i p rzec iw n ików  w o jn y “ i szere­
g u  innych  ugrupow ań .

W  drodze p o w ro tn e j N. A. B u łgan in , 
N. S. C hruszczów , W. M. M ołotow  i in n i 
członkow ie delegacji radzieck ie j za trzy ­
m a li się  w  B erlin ie . O dbyła  się tu  n a  ich 
cześć w ie lka  m an ife s tac ja  z u dzia łem  
250 tys. ludz i p racy  sto licy  N iem iec. 
P rzem aw ia jąc  do n ich  p re m ie r  B u łg an in  
ośw iadczył:

„W  ciągu 10 la t, k tó re  m in ę ły  od za­
kończen ia  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej, n a  
te ry to riu m  N iem iec p ow sta ły  d w a su­
w eren n e  p ań s tw a  — N iem iecka R ep u b li­
k a  D em okratyczna i N iem iecka R epub lika  
F ed era ln a . K ażde z n ich  m a sw ój od rębny  
u s tró j gospodarczy i społeczny. S u w eren ­
n e  p raw a  każdego z ty ch  p a ń s tw  uznane  
są  p rzez  inne  pań stw a . O znacza to, że 
p rzy  rozw iązyw aniu  k w estii zjednocze­
n ia  N iem iec n ie  w olno n ie  liczyć się ze 
zdan iem  zarów no N iem ieckiej R ep ub lik i 
D em okratycznej ja k  i  N iem ieckiej R ep u ­
b lik i F ed era ln e j" .

N. S. C hruszczów  w  sw oim  p rzem ów ie­
n iu  podkreślił, że w  tych  w a ru n k a c h  roz­
w iązan ie  p rob lem u  n iem ieck iego  je s t 
rzeczą tru d n ą . „N ajlepszą  jed n ak  rzeczą 
byłoby, gdyby  kw estię  n iem iecką  rozw ią­
zali sam i N iem cy, k tó rzy  bez w ą tp ien ia  
m ogą w ybrać  słuszną  drogę rozw oju  N ie­
m iec". T u  m ów cy p rz e rw a ły  b u rz liw e  
o k la sk i

W  dalszym  ciągu N. S. C hruszczów  
zaznaczył, iż k w estia  n iem iecka n ie  m oże 
być rozw iązana kosztem  N.R.D. i położył 
nac isk  n a  p o trzebę  zb liżen ia  pom iędzy 
obu częściam i N iem iec.

W  kom un ikac ie  w ydanym  po  rozm o­

w ach  be rliń sk ich  m iędzy p rzedstaw ic ie ­
lam i rządów  ZSRR i NRD stw ierdzono, 
że k w estia  n iem iecka n ie  m oże stanow ić 
przeszkody  w  zapew nien iu  bezpieczeń­
stw a eu ropejsk iego ; że z jednoczenie N ie­
m iec n ie  je s t  m ożliw e bez udzia łu  sa­
m ych  N iem ców , bez  zbliżenia m iędzy 
NRD i N RF. P o nad to  w  kom un ikacie  po­
dano, że „z in ic ja ty w y  rząd u  NRD od­
b y ła  się w y m ian a  poglądów  w  spraw ie 
re sz ty  by łych  n iem ieck ich  jeńców  w ojen­
nych, odbyw ających  k a rę  za popełn ione 
p rzez  n ich  p rzes tęp stw a  przeciw ko  n a ro ­
dow i radzieck iem u. Postanow iono  k o n ty ­
nuow ać ro zp a try w an ie  te j spraw y 
z uw zg lędn ien iem  życzeń rząd u  NRD"

N arodowy ruch oporu w  Niemczech-
W d z ies ią tą  rocznicę k lęsk i faszyzm u 
w  w ie lu  m iejscow ościach  N iem iec za­
chodn ich  odbyły  się uroczystości ku  czci 
o fia r faszyzm u n iem ieckiego, p rzede  
w szystk im  k u  czci spoczyw ających  n a  te­
ren ie  N iem iec zachodn ich  jeńców  ra ­
dzieckich i  innych. W  n iek tó ry ch  m ia­
stach , ja k  np. w  L ubece, u roczystości te 
p rzy b ra ły  c h a ra k te r  m asow ej m an ife sta ­
cji. W  M onachium  w  uroczystości w zięh 
udzia ł delegaci an ty faszystow sk iego  ru ­
chu oporu  z F ran c ji, W łoch, H olandii' 
A ustrii, B elgii i N iem iec zachodnich, k tó ­
rzy  b y li w ięzień ; w  D achau. W  P enz- 
bergu , w  G órnej B aw arii, m arszem  m il­
czenia uczczono an ty faszystów , k tórych  
h itle row cy  w ym ordow ali tam  w  ostatn ich  
dn iach  w o jn y  za to, że chcie li ratow ać 
m iasto  i kopaln ie  od zniszczenia.

25—26 czerw ca odbyło się w  B erlin ie 
sp o tk an ie  z g ó rą  500 b. o ficerów  i żoł­
n ie rzy  z obu w ojen  św iatow ych, którzy 
m an ifestow a li przeciw ko rem ilitaryzac.;1 
N iem iec zachodnich  i dom agali si.ę nie­
podleg łych  n e u tra ln y c h  N iem iec bez 
w ojsk  okupacy jnych  i obcych baz  w oj­
skow ych — N iem iec, b ron ionych  i chro­
n ionych  przez w ła sn ą  a rm ię  narodow a- 
G łów ny re fe ra t  p t. „Ż ołnierze dw óch wo­
jen - św ia tow ych  w zy w ają  do jedaosC1
i poko ju" w yg łosił b. m arsza łek  Paulus- 
W  p ro k lam ac ji zgrom adzenia  stw ierdzo­
no, że zachodn io -n iem ieck ich  dyw izj1- 
u tw orzonych  n a  m ocy u k ładów  paryskich  
pod obcym  dow ództw em , n ie  m ożna b ś '
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dzie n igdy  uznać za w łasne  narodow e 
siły zb ro jn e  n a ro d u  niem ieckiego.

19 m a ja  odbyło się w  zachodnim  B er­
linie ogólnoberliń sk ie  spo tkan ie  p rzec iw ­
n ików  u k ład ó w  p a ry sk ich  z udziałem  
przeszło  800 p rzed staw ic ie li zw iązków  za­
w odow ych, ro bo tn ików  zakładów  p rz e ­
m ysłow ych całego B erlina , członków  SPD. 
SED, CDU i o rgan izac ji m łodzieżow ych 
oraz uczonych, duchow nych , kupców , 
przedsięb io rców  i gospodyń dom ow ych.

W iceprzew odniczący zw iązków  zaw odo­
w ych B aw arii L udw ik  L in sert, p rzem a­
w iając  w  dn. 1 m a ja  w  N orym berdze do 
tysięcy ludzi p racy , ośw iadczył, że dzi­
sia j, w  dziesięć la t  po w yzw olen iu  N ie­
m iec z ja rzm a  faszystow skiego, zaryso­
w u je  się w  N iem czech zachodnich  p o w ­
tó rzen ie  tego, co zdaw ało  się być skoń ­
czone w  1945 r. z chw ilą  pogrom u h it le ­
row skiego b a rb a rzy ń stw a . L in se rt p o d ­
k reś lił, że w ładcy  koncernów  u m ie ją  się 
dziś lep iej m askow ać, a le  n ie  .stali się, 
p rzez  to  b ard z ie j dem okratyczn i; w ezw ał 
k lasę  robotn iczą do w zm ożenia czujności, 
ażeby  zapobiec p o w tó rzen iu  się roku  1933.

Przeciw ko „polityce siły“ i w iązan iu  
N iem iec z b lokam i m ilita rn y m i w ystąp ił 
W końou m a ja  n a  łam ach  p rasy  b. bo ń ­
sk i am b asad o r w  Indonezji, d r  v. Hem.twig.

Na Z ielone Ś w iątk i, tj. n a  29—30 m aja, 
zapow iedziane zostało w  B erlin ie  sp o tk a ­
n ie  daw nej 3 b e rliń sk o -m arch ijsk ie j dy ­
w izji p an ce rn e j, tzw . „dyw izji n iedźw ie­
dzi" (B arendivision  — n iedźw iedź je s t 
h e rbem  B erlina). D yw izja  ta , k tó re j liczni 
członkow ie b ra l i u d z ia ł w  w alkach  p rze ­
ciw  rep u b lice  h iszpańsk ie j po stro n ie  gen. 
Franco , ro zb ita  zosta ła  całkow icie  przez 
w ojska  radzieck ie  w  w a lk ach  o p rzyczó­
łek  pod B aranow em  (1944/5). K o rp u s ofi­
cersk i dyw izji sk ład a ł się w  p rzew aża ją ­
cej części z ju n k ró w  i sta re j p ru sk ie j 
sz lach ty  w ojskow ej. W ystąp ien ie  te j 
b. fo rm ac ji w  B erlin ie  m iało  być w ie lką  
m an ife s tac ją  m ilita ry styczną , p rzed  czym  
ostrzegali n aw e t liczn i je j b. żołnierze, 
m ieszkający  obecn ie  n a  te ry to riu m  
NRD. O rgan izacje  robotn icze i m łodzieżo­
w e postanow iły  p rzeciw staw ić  się tej 
P row okacyjnej dem onstrac ji, k tó ra  odbyć 
się m ia ła  w  salach  T ie rg a rten u , odda­
nych do dyspozycji m ilita ry stó w  przez

przedstaw ic ie li p raw icow ego k ie ro w n i­
c tw a  zachodn io -berliń sk ich  zw iązków  za­
w odow ych. S e tk i de legacji dom agały  się 
od m a g is tra tu  zachodn io -berliń sk iego  za­
kazu  m an ife s tac ji m ilita ry sty czn e j. W so­
bo tę  28 m aja , m im o osłony złożonej 
z se tek  po lic jan tów , tłu m  p ro te stu jący ch  
robo tn ików  w d a rł się n a  posesję, gdzie 
odbyw ał się zjazd  m ilita ry stó w . Doszło 
do pow ażnych s ta rć  z p o lic ją  zachodnio- 
berliń sk ą , k tó ra  a tak o w a ła  n ie  ty lko  
dem onstran tów , a le  i spoko jnych  p rze­
chodniów , znęcając się nad  n iek tó ry m i 
bezbronnym i o fia ram i, także  n a d  kobie­
tam i. N a u licy  p rzed  gm achem  w idn ia ły  
kałuże  krw i. N aza ju trz  ty lko  g a rs tk a  m i­
lita ry s tó w  odw ażyła się s taw ić  n a  m ie j­
sce zbiórki, p rzed z ie ra jąc  się pod osłoną 
po lic ji przez tłum , m an ife s tu jący  p rze­
ciw ko nim . W p ierw szych  dn iach  lipca 
po d ję to  now ą p róbę sp o tk an ia  „dyw izji 
n iedźw iedzi" w  jed n y m  ze sta łych  lokali 
m ilita ry stó w  berliń sk ich . P o staw a  ro b o t­
n ików  zm usiła  je d n a k  b u rm is trza  d z ie l­
n icy  NeukólLn do ośw iadczenia, że spo t­
k a n ie  n ie  odbędzie się w  ogóle w  te j 
dzielnicy. R uch p ro te s tac y jn y  robo tn ików  
b erliń sk ich  by ł ta k  silny , iż sk łon ił do 
usun ięc ia  gab lo t S tah lhe lm u , o rgan izacji 
SS „H IA G " i innych  o rgan izac ji faszy­
stow sk ich  w  w ielu  loka lach  berlińsk ich .

J a k  p isze dzienn ik  Neues Deutschland, 
„robo tn icy  jed n ak  n ie  zadow olą się tym  
częściow ym  sukcesem . W  każdym  bo­
w iem  m iesiącu  od b y w ają  się w  zachod­
n im  B erlin ie  se tk i im prez  innych  orga­
n izac ji faszystow sko -m ilita ry stycznych . 
R obotn icy  b ędą  dale j p row adz ili w alkę, 
aż  w ym uszą zakaz w szelk ich  u g rupow ań  
pop ie ra jących  faszyzację zachodniego 
B erlina".

W  ob ron ie  m ilita ry s tó w  z „dyw izji 
n iedźw iedzi" w y stąp iła  w  rad io  A nnedore  
L eber, w dow a po  depu tow anym  socjal­
dem okratycznym , zam ordow anym  p rzez  
h itle row ców  uczestn iku  ug ru p o w an ia  
opozycyjnego, k tó re  organ izow ało  zam ach 
n a  H itle ra  20 lipca  1944 r.

W pierw szej połow ie czerw ca zw ołany 
został do G oslar pow szechny  zjazd m ili­
ta ry sty czn e j o rg an izac ji „S tah lhelm ". 
Z jazd odbyw ał się pod w ojennym i sz tan ­
da ram i h itle row sk im i, uczestn icy  w y stą ­
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pili w  m u n d u rach  W ehrm ach tu  i w  b ru ­
n a tn y ch  m u n d u rach  h itle row sk ich . W o­
je n n ą  cho rąg iew  I l i  R zeszy w yw ieszono 
n a  h o te lu  A ch te rm an n a , gdzie zakw a­
te ro w a ł się sztaib o rgan izacji z m a rsza ł­
k iem  K esselring iem  na  czele. M aszeru ­
jące  u licam i fo rm acje  S tah lh e lm u  śp ie­
w ały  „Do zobaczenia n ad  O d rą“ . J e d ­
nakże  zjazd m ilita ry s ty czn y  n ap o tk a ł 
zdecydow any opór robotn ików , k tó rzy  
m asow o przeciw ko  n iem u  p ro tes to w a li 
jeszcze p rzed  jego rozpoczęciem . P rz e ­
szło dziesięć ty sięcy  dem o n stru jący ch  
ro bo tn ików  uderzy ło  n a  uczestn ików  
m ilita rystycznego  zjazdu. P o lic ja  bońska  
w  sile  ok. 1000 ludzi b ro n iła  ho te lu  
A ch term anna , inne  oddziały  zaa takow ały  
w ręcz dem onstran tów , b ijąc  bez m iło­
s ierdzia  p a łk a m i i a re sz tu ją c  ok. 120 osób. 
Tym czasem  jed n ak  z innych  m iejscow ości 
nadc iągnę ły  posiłk i d la  d em o n s trac ji a n ­
ty faszystow sk ie j, tak  że K esselring , w y­
gw izdany  i zakrzyczany, opuścił m iasto .

W  tym  sam ym  czasie w  G adeland  
w  Szlezw iku-H olsz tyn ie  odibywał si.ę zjazd  
„S tow arzyszen ia  b. in te rn o w an y ch  i po ­
szkodow anych przez d en azy fik ać ję“ (czyli 
b. a k ty w n y ch  hitlerow ców , zw olnionych
i am nestionow anych). Do m ia s ta  w k ro ­
czyło jed n ak  przeszło  2 ty siące  m an ife ­
s tu jący ch  ro bo tn ików  pod  czerw onym i 
sz tandaram i. T akże i tu ta j po lic ja  bońska 
u d z ie la ła  uczestn ikom  z jazdu  silniej 
ochrony, k tó rą  k ie row ał osobiście m in i­
s te r  sp raw  w ew nętrznych  rząd u  k ra jo ­
wego S zlezw iku-H olsz tyna  P agel. Po 
uporczyw ej w alce  z p o lic ją  an ty fa szy ­
stow skim  d em onstran tom  u d a ło  się zjazd 
rozpędzić.

W  D usseldorfie  w  d rug ie j połow ie m a ja  
dz ia ła jący  w spóln ie  robo tn icy  k o m u n i­
styczni, socjalistyczni, zw iązkow cy i n ie - 
zrzeszeni u d a rem n ili w y stąp ien ie  h itle ­
row skiego  gen. A ndrae  n a  zgrom adzeniu  
neoh itle row sk ie j Deutsche Reichspartei. 
Ścigany po całym  m ieście z lokalu  do lo­
k a lu  g enera ł m usia ł w reszcie w yrzec się 
p rzem aw ian ia .

W  połow ie lipca w  D u isbu rgu  m łodzi 
ro bo tn icy  rozpędzili, zgrom adzenie  te jże  
partii. C złonkow ie je j u siłow ali w  d y sk u ­
sji b ron ić  m asow ej zb rodni h itle ryzm u  
dokonanej na  Żydach.

P o lic ja  D olnej S aksonii zaopatrzona 
zosta ła  w  g ra n a ty  ręczne, sprow adzone 
z H iszipanii p rzez  chrześc ijańsko-dem o- 
kratycznego  k ra jow ego  m in is tra  spraW 
w ew nętrznych .

W  d rug ie j połow ie m a ja  m in is trem  
ośw iaty  D olnej S aksonii m ianow any  zo­
s ta ł w ydaw ca z G etyngi, n ie jak i L eon- 
h a rd  S c h  1 ii t  e r. S ch liite r n ie  był 
w praw dzie  członkiem  p a rtii h itle ro w ­
skiej, poniew aż n ie  m ógł się w ykazać 
„czysto a ry jsk im "  pochodzeniem . N iek tó ­
rzy  jego k re w n i zginęli n a w e t w  obozach 
k oncen tracy jnych . N ie przeszkadzało  m u 
to  jed n ak  p rześladow ać an ty faszystów  
n a  s tanow isku  kom isarza  po lic ji k ry m i­
na ln e j h itle row sk ie j w  G etyndze, a  po 
w ojnie, n a  s tanow isku  szefa po lic ji w  po­
łudn iow ym  H anow erze, szykanow ać 
w szelk im i sposobam i an ty faszystów  i po­
b łaż liw ie  tra k to w a ć  „d enazy fikację“ 
w yb itn ie jszych  h itlerow ców . Jego  firm a 
w ydaw nicza je s t jed n y m  z głów nych 
ośrodków  p u b lik acy jn y ch  n eoh itlę row - 
skich : m. in. w ydał on p am ię tn ik i p ie rw ­
szego szefa Gęsta,po R udo lfa  D iehla, 
k rw aw ego  sa trap y  B runszw iku  K laggesa 
(k tó ry  ja k o  p re m ie r  tego k ra ju  udzielił 
sw ego czasu H itle ro w i obyw ate ls tw a R ze­
szy, um ożliw ia jąc  m u  przez to  k an d y d o ­
w an ie  na  prezyden ta), P ap en a  i innych. 
S ch liite r by ł w spółzałożycielem  Deutsche 
Rechtspartei, jednego  z ug ru p o w ań  s k ra j­
n ie  nacjona lis tycznych . P rzed  p a ru  la ty  
ośw iadczył, że „narodow y socjalizm  byi 
na jzd row szym  ruchem  n iem ieck im  od 
początku  s tu lec ia" . Jak o  u rzęd n ik  policji 
dopuścił się też m a ltre to w an ia  p rzes łu ­
ch iw anych , sp rzen iew ierzeń  itp .

A kcja  p ro te s tac y jn a  p rzeciw ko  nom i­
n a c ji S ch liite ra  rozpoczęła się od u s tą ­
p ien ia  re k to ra  i sen a tu  u n iw ersy te tu  
w  G etyndze. W ślad  za tym  rozpoczął si? 
s tra jk  stu d en tó w  tego un iw ersy te tu , k tó - 
rizy w ieczorem  p ierw szego d n ia  s tra jk u  
u rządzili w ie lk ą  m an ifestac ję  p ro te s ta ­
cy jn ą  z pochodniam i na u licach  m iasta- 
A kcja  p ro te s tac y jn a  szybko zatoczyła 
szerok ie  kręgi. Po  p ro feso rach  z G etyngi 
podali się do dym isji: re k to r  po litechn ik i 
w  B runszw iku , prof. Ju s t, d y re k to r  w yż­
szej szkoły im. K an ta  w  B runszw iku- 
a  także  dziekan  w ydziału  leśnego w  H a-
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nnoversch -M iinden , prof. H artm an n . 
W szkole im ien ia  K an ta  o rgan izacje  s tu ­
denckie ogłosiły solidarność ze s tu d en ­
tam i z G etyngi. R ów nież ra d a  m iasta  
G etyngi opow iedziała się po  stron ie  u n i­
w ersy te tu . D alej poda li się p ro te s tac y j­
nie do dym isji: re k to r  w yższej szkoły 
Pedagogicznej w  G etyndze prof. S tock
i jego ko ledzy  z B runszw iku  i O snabriick. 
K ilku p ro feso rów  z T yb ing i zgłosiło rów ­
nież sw ą so lidarność w  ak c ji; to  sam o 
uczynił sen a t i k o m ite t stu d en ck i u n i­
w ersy te tu  heidelbersk iego . N astępu je  
d ługa lis ta  uczonych  n a jp ie rw  z D olnej 
Saksonii, po tem  z całych  N iem iec zachod­
nich, a  w reszcie  z N.R.D. i z innych 
k ra jó w : z A nglii, F ran c ji, W ioch, Szw e­
cji, S zw ajcarii i S tanów  Z jednoczonych. 
Do a k c ji p rzy łączy ły  się także  zachodnio- 
n iem ieckie zw iązki zaw odow e o raz  różne 
ugrupow an ia  i organ izacje .

P re m ie r D olnej Saksonii, p rzyw ódca 
sk ra jn ie  nacjona lis tycznej Deutsche P a r ­
tei, m in is te r  rząd u  bońskiego H ellw ege 
chcia ł zrazu  zlekcew ażyć akc ję  p ro te s ta ­
cyjną. T akże inne  ośrodk i p a rty jn e  k o a ­
lic ji bońsk ie j, ja k  np. p rzew odniczący 
FDP, b  m in. spraw ied liw ości D ehler, 
o raz k ra jo w y  przew odniczący  te j p a rtii, 
S trom er, s ta ra ły  się w yw rzeć nacisk  na 
u n iw ersy te t getyngslci, aby  zm usić p ro ­
fesorów  do zap rzes tan ia  oporu. W obec 
jednak  rozm iarów , ja k ie  p rz y b ra ła  akcja , 
S ch liite r zm uszony by ł zrazu  poprosić
0 urlop , a  n as tęp n ie  podać się do dym isji. 
Za dziesięciodniow ą działalność m in i­
s te r ia ln ą  o trzym ał 22.500 m arek . T ekę 
jego Objął tym czasow o sam  p rem ie r k ra ­
jow y H ellw ege. K an d y d a tem  na  następcę  
Sch] u te ra  by ł członek rew izjon istycznej 
BHE, H unke, b. zastępca G oebbelsa na 
s tanow isku  g au le ite ra  B erlina, później 
d y rek to r d e p a rta m e n tu  w  goebbelsow - 
skim  m in is te rs tw ie  p ropagandy . O sta tecz­
nie jed n ak  H unke ob ją ł stanow isko  se­
k re ta rz a  s ta n u  w  do lno-sask im  m in is te r­
stw ie finansów . S ek re ta rzem  s tan u  min. 
opieki społecznej tego k ra ju  m ianow any 
został b. k ie row n ik  p ropagandy  „ziem i
1 k rw i“ w  h itle ro w sk im  Reichsnahrstand, 
D eetjen. Z a ję li oni m ie jsca  jedynych  
dw óch socja ldem okratów  w  rządzie  do l­
no-sask im : d ra  H arm a i d ra  A uerbacha.

J a k  donosi socja ldem okratyczna W est- 
fdlische Rundschau , nagonka  n a  socjal­
d em okra tów  w  ad m in is tra c ji k ra jó w  za- 
chodnio-niem ieckiich je s t z jaw isk iem  
pow szechnym . W D olnej S akson ii p rzy ­
b ie ra  ona szczególne rozm iary , poniew aż 
SPD  -nie należy  do now ej k oa lic ji rządo­
w ej tego k ra ju . A le i w  Szlezwik,u- 
H olsztyn ie  u su n ię to  lufo p rzen iesiono  
„karn:'e“ szereg  w yższych u rzędn ików  
sądow ych ty lk o  d latego, że są  socja l­
dem okratam i.

P roces K PD, od raczan y  k ilk ak ro tn ie , 
w znow iony został 31 m a ja , c iągnąc się 
z p rze rw am i do połow y lipca. P ostępow a­
n ie  dow odow e zostało  ju ż  zam knięte , 
o s ta tn ie  posiedzenia  sąd u  pośw ięcone 
by ły  w ystąp ien iom  przedstaw ic ie li stron , 
p rzy  czym  przez  cały  czas try b u n a ł s ta ­
ra ł się w szelk im i sposobam i u tru d n ić  
dzia łan ie  p rzed staw ic ie li K PD , ta k  np. 
n ie zgodził się na  udzie len ie  im  czasu, 
ab y  m ogli p rzygotow ać odpow iedź na 
przem ów ien ia  rzeczn ików  s tro n y  sk a rżą ­
cej. W końcu  czerw ca K om unistyczna  
P a r t ia  N iem iec w y d a ła  B ia łą  K sięgę
o procesie, w  k tó re j w ykazano  jego tło 
po lityczne  i z ilu s tro w an o  przebieg. 
W o sta tn ich  tygodn iach  procesu  K arls­
ru h e  sta ło  się  w idow n ią  in tensyw nej 
a k c ji p ro te s tacy jn e j społeczeństw a za- 
chodnio-niem ieckiego.

W  o sta tn ich  dn iach  m a ja  bońsk i m in i­
s te r  p racy  S to rch , zn an y  ze sw ych w y­
s tąp ień  p rzec iw  zw iązkom  zaw odow ym , 
sp rzeciw ił się w  B u n d estag u  rea lizac ji 
um ów  m iędzynarodow ych  w  sp raw ach  
organ izacji p racy , ośw iadczając, że p rze ­
w idziane tam  p raw o  zrzeszania się robo t­
n ików  i p racow n ików  m oże być urzeczy­
w istn ione  dop ie ro  po w y dan iu  zakazu 
działalności p a r t i i  kom unistycznej, in a ­
czej bow iem  ko rzysta liby  z niego rów nież  
kom uniści.

S tro n n ic tw a  koalic ji bońsk iej zam ierza­
ją  przed łużyć k ad en c ję  d ra  W in tricha , 
p rzew odniczącego try b u n a łu  k o n sty tu cy j­
nego, oraz siedm iu  sędziów  — członków  
tegoż try b u n a łu , kończącą się we w rześ­
n iu  — w  nag rodę  za zasługi położone 
w  procesie  K PD.
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R ed ak to r odpow iedzia lny  o rg an u  K PD  
Fręies Volk, E rn s t L uckner, oskarżony  
zosta ł o „obrazę m a je s ta tu " , pon iew aż 
w  czasie poby tu  szacha I ra n u  w  N iem ­
czech zachodnich p ism o opublikow ało  
lis ty  o m aw iające  o k ru c ień stw a  rząd u  
irańsk iego .

10 rocznica pow stania Policji Ludowej
w  d n iu  1 lipca  1955 obchodzona 'by ła  u ro ­
czyście w  NRD. M in iste r sp ra w  w e w n ę trz  
nych s tw ie rd z ił w  rozkazie  Idlziennym:

„P racu jący  naszego k ra ju  dow iedli, że 
n ie  ty lko  u m ie ją  w zorow o organizow ać 
sw o ją  p racę, lecz także  w ziąć w  sw oje 
ręce  ochronę sw oich zak ładów  p racy
i sw oich osiągnięć. T ow arzysze z g rup  
bo jow ych  S ocjalis tycznej N iem ieckiej 
P a r t i i  Jednośc i i m łodzież należąca  do 
Z rzeszen ia  S p o rt i T echn ika  zrozu­
m ieli, że w obec zagrożenia  ze s tro n y  im ­
p e ria lis tó w  zachodn io -n iem ieck ich  trzeba  
w yuczyć s ię  orężnego rzem iosła . . . .  
P rzed  członkam i w szystk ich  fo rm ac ji P o ­
licji. L udow ej o raz  se k re ta r ia tu  s tan u  dla 
sp raw  bezpieczeństw a, k tó rzy  w  p rze ­
ciągu  ub ieg łych  dziesięciu  la t  osiągnęli 
św ie tn e  w y n ik i w  budow an iu  i u m ac­
n ia n iu  naszej d em okratycznej w ładzy  
pań stw o w ej o raz  dow ied li sw ej w ierności 
d la  S ocjalistycznej N iem ieckiej P a r t i i  
Jedności i d la  rząd u  N ie m e c k ie j R ep u ­
b lik i D em okratycznej, s ta ją  w  obecnej 
sy tu ac ji now e w ielk ie  zadan ia  i o b o w 'ą - 
zki. N aszym  n a jp iln ie jszy m  z ad an :em  
je s t  w zm ocnić w ładzę p ań stw o w ą  NRD, 
podnosić sta le  gotow ość o b ronną  n a ­
szego ludu  p racu jącego  i u lepszać  zdo l­
ność bo jow ą fo rm acji P o lic ji L udow ej 
oraz se k re ta r ia tu  s ta n u  d la  sp raw  bez­
p ieczeństw a, ażeby  o siągnąć  jeszcze 
w iększe i trw a lsze  w y n ik i w  w alce
o u trzy m an ie  poko ju  i o  ponow ne z jed ­
noczenie N iem iec".

K o m ite t C en tra ln y  S ocjalis tycznej N ie­
m ieckiej P a r tii  Jedności p rzes ła ł w  dn iu  
roczn icy  „w szystk im  członkom  N iem iec­
k ie j P o lic ji L udow ej, Skoszarow anej P o ­
lic ji L udow ej, N iem ieckiej P o lic ji G ra ­
n icznej, P o lic ji T ran sp o rto w ej o raz  fo r­
m ac ji bezpieczeństw a serdeczne p o zd ro ­
w ien ia  bojow e", sk ład a jąc  im  zarazem  
na jlep sze  życzenia w  10 rocznicę istn ienia.

„Po dw óch w o jnach  św iatow ych  — pi­
sa ł o rgan  p a rtii, Neues Deutschland  — 
słuszn ie  w y stęp u je  w  narodzie  n iem iec­
k im  głęboka n ienaw iść  do m ilitaryzm u. 
T a odraza p ro w ad zi często do odrzucenia 
w szystk iego, co w ojskow e. N ie m ożna 
je d n a k  u tożsam iać  m ilita ry zm u  z w oj­
skiem . . . .  M ilita ry s tyczną  a rm ia  je s t na­
rzędziem  w ładzy  p ań stw a  w yzyskującego, 
k lasow ym  n arzędziem  k ap ita lis tó w  m ono­
polistycznych, lub , daw nie j, feudalnych 
obszarn ików ."

„K arab iny , a rm a ty , m u n d u ry  sam e 
przez się n ie  stan o w ią  m ilita ry zm u  
pisze inny  dem okratyczny  dziennik , Ber­
liner Zeitung. —  A rm ia  m ilita ry styczną  
m ożliw a je s t ty lko  w  określonych  sto­
su nkach  k lasow ych  ..

„Część starszego  poko len ia  — pisze 
w  innym  n um erze  Neues Deutschland — 
je s t zdania , że chodzi o tę  sam ą godną 
p o gardy  sp raw ę, co daw nie j. N ie p o jm u ją  
jeszcze, że n ie  chodzi ju ż  dzisiaj o to, by 
ruszać n a  w ojnę  za in te re sy  i zyski roz­
bójniczych m onopolistów , lecz o to, ażeby 
ud a rem n ić  w o jnę  p lan o w an ą  przez  tych 
p an ó w  i b ron ić  zdobytej wolności. Pogląd, 
że n ie  trzeba  b rać  żadnej b ron i do ręki. 
służy  ty lko  w rogom  naszej republik i, 
k tó rzy  ch ę tn ie  w idzieliby  b ezb ronną  n a ­
szą w ładzę  robo tn iczą  i ch łopską. Po­
d o b n y  pogląd  p ro w ad zi do spara liżow an ia  
sil ob ronnych  naszej repub lik i" .

„S iły  zb ro jn e  NRD b ędą  p ierw szym  n ie­
m ieckim  w ojsk iem  ludow ym  —  mówif 
sek re ta rz  s tan u  i sek re ta rz  K C  SN PJ 
A. N orden  n a  I C en tra ln e j K onferencji 
A gitacy jnej, k tó ra  odby ła  s ię  w  B erlin ie 
23 i 24 m aja . — Jeżeli p rzed  10 la ty  żoł­
n ierze  n iem ieccy  ośw iadczali, że n ie  chcą 
w ięcej w ziąć do ręk i k a rab in a , by ło  to 
zrozum iałe. W ów czas bow iem  n ie  było 
czego bronić. F aszystow sk ie  państw o 
rozbó jn ików  i m orderców  załam ało  siS
i n ic  now ego jeszcze n ie  przyszło na  jego 
m iejsce. D zisiaj jed n ak  za trium fow ało  to,
0 co w alczyli M arks i E ngels, Wilhelm
1 K aro l L iebknechtow ie, Róża L uksem ­
burg  i T ha lm ann . P ań stw o  ludu , o k tó­
ry m  m arzy ły  i o k tó re  w alczy ły  pokole­
n ia  socjalistów , d la  k tó rego  b ra ły  one na 
sieb ie  w ygnan ie  i w ięzienie, se tk i ty ­
sięcy w ypow iedzeń p racy  i śm ierć  swoich
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najlepszych , sta ło  się rzeczyw istością 
w  postac i NRD — i oczyw iście p rzedm io­
tem  w ściekłości i zbrodniczych zam achów  
reakcji,

J e s t  rzeczą z rozum iałą  sam ą przez się, 
że trzeb a  u jąć  w e w łasn e  ręce ochronę 
tego p a ń s tw a  ro bo tn ików  i chłopów . K to  
nazyw a sieb ie  d em o k ra tą  lu b  socja listą , 
a le  po tęp ia  siły  zibrojne NRD, n 'e  je s t 
an i dem okra tą , an i socjalistą . J e s t  sp raw ą 
godności i honoru , je s t  dem okratycznym  
nakazem  opow iadać się  za u tw orzen iem  
sił zb ro jnych  ludu . poniew aż ty lko  one 
d a ją  g w arancję , iż p lanow a budow a 
w szystk ich  dziedz in  życ:a społecznego 
będzie postępow ała  bezpiecznie nap rzód
i że n as i p racu jący  kroczyć b ęd ą  w  p o ­
k o ju  k u  dobrobytow i. R ozbójnicy  są 
śm iali ty lko  w tedy , gdy  ich o fia ra  je s t 
bezbronna. . .  • W ystaw ien ie  sił zb ro jnych  
odstrasza  ag reso ró w  i zw iększa w idok i 
na u trzy m an ie  poko ju" .

R ealizacja układów  paryskich. 5 m aja  
odbyło  się posiedzenie W ysokiej K om isji 
Sojuszniczej, k tó ra  ogłosiła p rok lam ację , 
znoszącą z tym że dn iem  s ta tu t  okupacy jny  
w N iem czech zachodnich . W ysocy k o m i­
sarze zakom unikow ali jednocześnie, że 
rep u b lik a  zachodn io -n iem iecka s ta je  się 
pań stw em  suw erennym .

8 m a ja  nastąp iło  p rzy jęc ie  N iem iec za ­
chodnich  do  b loku  pó łnocno -a tlan tyck iego .

'9 m a ja  p ra s a  a m ery k ań sk a  opub liko ­
w ała  w ypow iedzi m arsza łk a  K essel- 
ringa  oraz g enera łów  v. M an teu ffla  i v. 
A rn im a, k tó rzy  zgodnie p o tęp ia li „b łąd “ , 
jak im  było  żądan ie  bezw arunkow ej k a ­
p itu lac ji N iem iec h itle row sk ich . J a k  p o d ­
k re ś la  p a ry s k i Le Monde, w  d n iu  tym  
a n i p rasa , a n i rad io , an i te lew iz ja  a m e ­
ry k ań sk a  n ie  w spom nia ły  a n i  słow em
o so juszn ikach  S tan ó w  Z jednoczonych 
w  d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej, a n i  też
o o fiarach  ok u p ac ji h itle row sk ie j.

W końou m a ja  odbyła się w  B u n d es­
tagu  d e b a ta  n ad  p o lity k ą  zag ran iczną  
spow odow ana przez  w n iosek  soc;a ldem o- 
k ra tyczny , ażeby  n ie  stw arzać  fak tów  
dokonanych w  dziedzinie w ojskow ej p rzed  
rokow an iam i cz te rech  m ocarstw . W de­
bacie w y stąp ił sam  k an c le rz  A denauer, 
m ów iąc, że zm niejszen ie  nap ięc ia  m ię­

dzynarodow ego s tanow i n iebezpieczeń­
stw o  d la  p o lity k i rząd u  bońskiego. W nio­
sek SiPD odrzucony  został 244 głosam i 
p rzeciw  145 p rzy  2 w strzym ujących  się.

Z w ejściem  w  życie u k ładów  parysk ich  
T heodor B lan k  m ianow any  z o .ta ł ofi­
c ja ln ie  m in is trem  w ojny . M in iste rs tw u  
podporządkow ano  a p a ra t  szpiegow ski ge­
n e ra ła  G ehlena, p o d lega jący  do tąd  w y­
w iadow i • am ery k ań sk iem u . J a k  p isze 
je d n a  z gazet zachodn io -berliń sk ich , 
„N iem cy zachodnie u zy sk u ją  w  ten  spo­
sób a p a ra t  w yw iadu , rozc iąga jący  się od 
M onachium , do tychczasow ej siedziby,
i od B erlin a  p rzez  W arszaw ę i P ra g ę  do 
B udapesztu , B u k aresz tu  i aż  poza U ral" . 
Pod  w zględem  po litycznym  a p a ra t  G eh­
len a  podlega sek re ta rzo w i s ta n u  G lob- 
kem u, b. czołow em u p raw n ik o w i h it le ­
row skiem u, i p rzez  n iego sam em u  A de- 
nauerow i. W  d ru g ie j połow ie lipca  gen. 
G eh len  z jaw ił się n a  posiedzeniu  kom i­
s ji bezp ieczeństw a se jm u  k ra jo w eg o  b a ­
w arsk iego , gdzie udzie lił posłom  pew ­
nych  ob jaśn ień . B aw arsk i m in . spr. 
w ew n. G eislho ringer (Bayernpartei) 
ośw iadczył, iż p rag n ą łb y , ab y  pow tarza ło  
się to  częściej.

Z końcem  czerw ca podano  do w iado­
m ości p lan  o rgan izacy jny  p rzyszłej a rm ii 
bońsk ie j. M a się ona dzielić  n a  w ojsko  
lądow e, m a ry n a rk ę  i lo tn ic tw o ; na  ich 
czele s tać  b ęd ą  naczeln i dow ódcy z ty m ­
czasow ym  ty tu łem  „in sp ek to ró w  gene­
ra lnych" . A rm ia  lądow a podzielona b ę ­
dzie n a  g ru p y  a rm ii P ó łnoc i P o łudn ie , 
k ażd a  po trzy  ko rpusy . T ak a  o rgan izacja  
p rzy  p lanow anych  zrazu  d w u n astu  dy­
w iz jach  u ła tw ia  tw orzen ie  now ych bez 
po trzeb y  organ izow an ia  w yższych ośrod­
k ó w  dow odzenia.

J a k  ob jaśn ił w  B undestagu  m in . B lank, 
obok tych  dyw izji kad ro w y ch  p ow staną  
w  N iem czech zachodnich  w  sześciu ok rę­
gach w ojskow ych  fo rm acje  te ry to ria ln e

o zadan iach  lo k a lnych  i technicznych.
W  ciągu  czerw ca i lipca  p a rla m e n t bo ń ­

sk i uch w alił w  n iezm iern ie  szybkim  
tem p ie  p ierw sze u s taw y  w ojskow e, k tó re  
p rzew id u ją  u tw o rzen ie  tzw . k o m ite tu  p e r ­
sonalnego, o rganu  k o n tro li p a r la m e n ta r­
nej n ad  a rm ią , o raz  pobó r k a d r  ocho tn i­
czych (por. a r t .  n a  w stęp ie  poprzedn ie j
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K roniki), Z ak re s  d z ia łan ia , c h a ra k te r
i czas is tn ien ia  k o m ite tu  personalnego  
by ł i je s t n a d a l p rzedm io tem  sporów . 
SPD  s ta ra  sie nadać  m u  w iększe kom pe­
tencje, k o ła  rządow e chcia łyby  je  o g ra ­
niczyć lub  w  ogóle znieść kom ite t. T ym ­
czasem  w iadom o, że w  jego  sk ład  w chodzi 
m. in. d w u n astu  b. w yższych oficerów  
h itle row sk ich , np. gen. K un tzen , do ­
tychczasow y przew odniczący  w ojskow ej 
kom isji perso n a ln e j w  m in is te rs tw ie  
B lanka, a sw ego czasu k ie ro w n ik  u rzędu  
personalnego  w  naczelnym  dow ództw ie 
W ehrm achtu . O bok w ojskow ych  zasia­
d a ją  tam  p rzedstaw ic ie le  koncernów , 
w ielcy  obszarn icy  zachodn io-n iem ieccy
i p rzedstaw ic ie le  b iu ro k rac ji państw ow ej.

U staw a o poborze ochotniczym , o d rzu ­
cona zrazu  — ja k  o  tym  p isa liśm y  w  po­
p rzedn ie j K ron ice  — przez  ra d ę  zw iązko­
wą, p rz e p a r ta  została ponow nie w  sejm ie 
zw iązkow ym  n a  48 godzin p rzed  rozpo­
częciem  k o n fe ren c ji genew sk iej, a  n a ­
stęp n ie  za tw ierdzona przez  rad ę  zw iązko­
w ą w  o sta tn ie j dekadzie  lipca. P rzeciw ko 
n iej g łosow ali w  rad z ie  ju ż  ty lko  p rzed ­
staw icie le  H esji.

Jed n o  z postanow ień  tej u s taw y  głosi, 
że „w ykonyw an ie  zbrodniczych  rozkazów  
n 'e  będzie  uw ażan e  za p rzestępstw o , je ­
żeli żo łn ierz  n ie  zdaw ał sobie sp raw y  ze 
zbrodniczego c h a rak te ru  sw ojego postę ­
pow ania".

O pracow yw anie  dalszych u s taw  w oj­
skow ych, k tó re  w yliczaliśm y już  w  K ro ­
nice, je s t  w  toku.

Podczas deb a ty  w ie lok ro tn ie  dom agano 
się zw oln ien ia  h itle row sk ich  zbrodn iarzy  
w ojennych  oraz w ygłaszano  pochw ały  na 
cześć m ilita ry stycznych  tra d y c ji p rusk ich . 
W yróżnił się tu  szczególnie a d m ira ł Heye, 
syn uczestn ika  puczu K appa, a  później 
dow ódcy w ojsk  lądow ych rep u b lik i w ei­
m arsk ie j.

P ra sa  zachodn io -n iem iecka w  w iększo­
ści stw ierdza , iż pośpiech w  u chw alan iu  
u s taw  m ia ł n a  celu  stw orzen ie  fak tów  
dokonanych  p rzed  k o n fe ren c ją  genew ską.

W iceprzew odniczący B u n d estag u  Ja g e r  
(CDU) ośw iadczy ł w  toku  deba ty , że d e ­
m ok ra ty zac ja  a rm ii o słab i je j siłę bo­
jow ą.

M in isterstw o  B lanka  w ydało  w n ak ła ­
dzie 200 tys, egz. b ro szu rę  „O przyszłym  
żołnierzu  n iem ieck im " z p rzedm ow ą sa­
m ego A denauera . B roszura  m a za zada­
nie z jednać  spo łeczeństw o dla idei rem i­
lita ryzacji.

W daw nym  h itle row sk im  „O rdensbu r- 
gu“ w  Sonthofen  o tw a rta  zostan ie  spe­
c ja ln a  szkoła d la  w yższych oficerów  a r ­
m ii zachodn io-n iem ieck iej. G łów nym  
ośrodkiem  szkół w ojskow ych m a być B a­
w aria : p rzew idziane są  szkoły oficerskie 
d la  p ion ierów  w  M onachium , d la  służby 
łączności w  F ed lafing  n ad  jez. S tarnberg . 
d la  żan d a rm erii w  M urnau . P ersone l lo t­
niczy szkolić się będzie w  F iirs ten fe ld - 
briick, Lechfeld , K au fb eu ren , Landsberg , 
R o th  i M em m ingen, n a  lo tn iskach , z k tó ­
rych po części k o rzy s ta ją  jeszcze am e­
ry k ań sk ie  w o jska  okupacy jne . Do ofice­
rów , k tó rzy  m a ją  być szkoleni w  S ont­
hofen, należy  m. in. pik. Engel, dfugo- 
le tn i a d iu ta n t H itlera .

.,W zw iązku z ra ty f ik a c ją  uk ładów  p a ­
rysk ich  przez p a rla m e n t bońsk i doko­
n u ją  się w ażne w ydarzen ia  w  łonie so­
c ja ld em o k rac ji — stw ierdza ł W alter U l­
b rich t w  re fe rac ie  w ygłoszonym  w  końcu 
m a ja  na p lenum  KC SN PJ. — W p a r t i i  
socja ldem okratycznej w  N iem czech za­
chodnich  w y stęp u ją  dw ie tendenc je  roz­
w ojow e. Z jed n e j stro n y  soc ja ldem okra­
tyczni ro bo tn icy  zgodnie z hasłem  A ugu­
sta B ebla «Tem u system ow i an i jednego 
człow ieka, a n i jednego  grosza!® zajm ują  
stanow isko  zdecydow anie p rzeciw ne re ­
m ilita ry zac ji i an tydem okra tycznem u  pa­
now an iu  w  N iem czech zachodnich. Ro­
botnicy  socja ldem okra tyczn i rozum ieją- 
że p a rla m e n ta rn ą  gad an in ą  niczego sie  
n ie  osiągnie. O czyw iście trzeba  w ykorzy­
styw ać p a rlam en ty  do w alk i z p rzygoto­
w an iam i w ojennym i rządu  A d e n a u e ra ,  
a le  rozstrzyga jąca  je s t w alka  p o z a p a r l a ­
m en ta rn a .

Z d rug ie j stro n y  zarząd  p a r t ii  s o c ja l ­
dem okratycznej zaham ow ał w  czasie 
o b rad  n ad  w o jennym i u k ład am i p a r y s k i ­
m i w  p arlam en cie  w alk ę  p o z a p a r l a m e n ­
ta rn ą  i ruch  opozycyjny  przeciw  uk ładam  
parysk im . Posłow ie socjaldem okratyczni 
g losow ali w praw dzie  w  parlam encie  
przeciw  ra ty fik a c ji uk ładów  p a ry s k ic h -
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ale  jednocześn ie  ośw iadczyli, że jeś li boń­
ska w iększość p a rla m e n ta rn a  uchw ali 
ra ty fik ac ję , p rzyw ódcy  soc ja ldem okra­
tyczni ją  też uznają . K ierow nic tw o  so­
c ja ldem okra tyczne  n ie  czyni nic, aby  za ­
pobiec rea lizac ji u k ładów  parysk ich . 
Chce głosow ać w  B undestagu  przeciw  
ustaw om  w ojskow ym , a le  n ie  p rzed się ­
bierze niczego, ażeby  w  drodze w alk i 
p o zap arlam en tarn e j u d arem n ić  p rzy jęc ie  
tych ustaw . P rzeciw nie, w  łonie socja l­
dem okrac ji p row adzi się szeroko zak ro ­
jo n ą  p ropagandę  o tak  zw anym  d em o k ra­
tycznym  ch a rak te rze  W ehrm ach tu , ażeby  
zw ieść m łodzież zachodn io -n iem iecką 

. i popchnąć ją  w  ob jęc ia  faszystow skich  
oficerów  a rm ii zachodnio-n iem ieckiej.

Is tn ie je  w  soc ja ldem okrac ji frak c ja  
praw icow a, do k tó re j zaliczyć należy  
część socja ldem okratycznych  posłów  do 
B undestagu , a  k tó ra  zgodnie z p ropozy­
c jam i am erykańsk iego  kom isarza  C o n m - 
ta  dąży do tego, ab y  soc ja ldem okrac ja  
zaczęła bezpośrednio  pop ierać  rem ilita ry - 
zację“.

To ch w ie jn e  stanow isko  socjaldem o­
k rac ji w ystąp iło  z ca łą  ja sk raw o śc ią  w  
czasie deb a ty  n a d  p ierw szym i u s taw am i 
w ojskow ym i. w  p ierw szych  dn iach  lipca 
przew odniczący SPD  O llen h au e r k o n fe -

■ rcw ał w  cztery  oczy z A denauerem . T reść 
rozm ow y n ie  je s t znana. W iadom o n a to ­
m iast, że u tw orzy ł się w  zarządzie p a r ­
ty jn y m  tzw . k o m ite t bezp ieczeństw a pod 
k ierow nic tw em  zastępcy  O llenhauerą , 
znanego zw o lenn ika  m ilita ryzm u, M el- 
liesa. K o m ite t ten  w y stęp u je  z poparciem  
całej a k c ji rem ilita ry zacy jn e j. Poparc ia  
dla uk ładów  parysk ich  udziela  także  o r­
gan c en tra ln y  zw iązków  zaw odow ych, 
W elt der Arbeit, w b rew  w yraźnem u s ta ­
now isku m as członkow skich. Za u k ład am i 
P a ry sk im i w ypow iedziała  się tak że  — 
S ocjalis tyczna P a r t ia  A ustrii, k tó re j o r­
gan  tw ierdził, że opozycja so c ja ldem okra­
tyczna w y d a je  a rm ię  zachodn io -n iem iec- 
kn w  ręce  reakcji.

Socjaldem okratyczny  b u rm is trz  za­
chodniego B erlina  S u h r n ak aza ł policji, 
aby  udzieliła  w szelkiej m ożliw ej ochrony  
„dyw izji n iedźw iedzi" (p. w yżej). P isząc 
u a k c ji p rzec iw  S ch lu te ro w i — b e rliń sk i 
organ SPD  w ypow iada się p rzeciw  faszy-

zacji N iem iec zachodnich  i za  zapobiega­
n iem  początkom . A  n a  w niosek  w ięk ­
szości socja ldem okratycznej w  radz ie  
m ie jsk ie j F ra n k fu r tu  n. M enem  ulica 
F ry d e ry k a  E b erta  p rzem ianow ana  została 
z p ow ro tem  n a  ulicę C esarską  (Kaiser- 
strasse). k tó rą  to  nazw ę nosiła  do 194-5 r.

B ońsk i m in is te r  Seebohm  ośw iadczył 
w końcu  czerw ca w  B undestagu , że arm ia  
zachodn io -n iem iecka służyć m a rów nież  
celom  w ew nętrzno-po litycznym . Ś rodki 
przeznaczone na  bońską  „straż  gran iczną" 
(por. poprzedn ie  K ron ik i) zw iększone zo­
s ta ły  w  końcu  m a ja  o 250%. S traż  g ra ­
niczna w yposażona została  w  cz te ro k ro t­
n ie  w iększe zasoby ciężkiej b ron i, sp rzę­
tu  łączności itp ., a  je j liczebność pod­
w yższono znow u o 10 tys. ludzi. S traż  
g ran iczna  pozostaje  poza zasięgiem  m i­
n is te rs tw a  w ojny  B lanka  i ty m  sam ym  
poza ko n ty n g en tem  n iem ieck im  w  ram ach  
p a k tu  a tlan tyck iego . Z apow iada się jed ­
nak , że członkow ie straży  gran icznej 
m a ją  o trzym ać tak ie  sam e p raw a , żołd
i m ożliw ości aw ansu , co fo rm acje  B lanka.

„W  każdym  raz ie  je s t rzeczą s tw ie r­
dzoną —  pisze k o resp o n d en t Neues 
Deutschland z  B onn — że w  B onn obok 
ad enauerow sk ie j koncepcji «w ierności 
N ibelungów  w obec S tanów  Z jednoczo­
nych# is tn ie je  jeszcze w łasn a  koncepcja  
innych  p rzedstaw ic ie li im peria lizm u  n ie­
m ieckiego, k tó rzy  b y n a jm n ie j n ie  są  za­
dow olen i z ro li, ja k ą  p rzeznaczy ła  im 
A m eryka, lecz zam ierza ją  kroczyć w łas­
n y m i drogam i, gdy ty lko  s tw orzą  sobie 
konieczne po tem u  środk i i m ożliw ości".

W e w łaściw ej a rm ii ad en au ero w sk ie j 
am ery k ań sk ie  będzie  w szystko oprócz 
żołnierzy: m u n d u ry , in s tru k to rzy , b roń
i sam oloty.

W czerw cu baw iło  w  B onn k ilk u  w yż­
szych w ojskow ych  am ery k ań sk ich , m. in. 
do rad ca  p rezy d en ta  E isenhow era  N elson 
R ockefe ller i sek re ta rz  s tan u  w  a m e ry ­
k ań sk im  m in. obrony, S tru v e  H ensel. 
O dbyli on i rozm ow y z A denauerem
i B lankiem . W ielu zaś oficerów  zachod­
n io -n iem ieck ich  w ysłano  n a  przeszkole­
n ia  i na  stud ia  do S tan ó w  Z jednoczonych.

N ow e m u n d u ry  a rm ii zachodn io -n ie ­
m ieckiej za tw ie rdzone zostały  p rzez  p re -
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zy dan ta  H eussa  w  końcu  lip ca  ipo godzin­
n ym  przeglądzie.

K oszt zb ro jeń  zachodn io-n iem ieck ich  
w ynieść m a w  ciągu na jb liższych  trzech  
la t  113,5 m ilia rd ó w  m arek , a  w ięc o 23,5 
m ilia rd a  w ięcej n iż zb ro jen ia  h itle ro w ­
sk ie  w  ciągu  la t  sześciu.

W  to k u  d eb a ty  budżetow ej w  B onn  w  
końcu  czerw ca w yszło n a  jaw , że b. ofi­
cerow ie  h itle row scy  lub  w dow y po  nich  
o trzy m u ją  em ery tu ry  w  w ysokości od 750 
do 1500 m arek  o raz  do d a tk i n a  m ieszka- 
nie, n a  dzieci itd. M ilion m arek  p rzezna­
czono d la  posiadaczy  w ysokich  odznaczeń 
z p ierw szej w o jny  św ia tow ej. W dow y po 
o fia rach  h itle ryzm u , o ile w  ogóle uda 
się im  coś uzyskać, o trzy m u ją  em ery tu ry  
n ie  p rzek racza jące  250 m arek .

N a sam ą ty lko  cyw ilną  o b ro n ę  p rz e ­
c iw lo tn iczą  w  N iem czech zachodnich 
p rzeznacza się  w  p ie rw szym  rzucie  1.2 
m ilia rd a  m arek , ogółem  —  10 m iliardów .

J u ż  w  końcu  m a ja  odbyły  się rozm ow y 
pom iędzy A d en au erem  i w spom nianym  
ad m ira łem  H eye w  sp raw ie  budow y  
w iększych jed n o stek  flo ty  zachodn io - 
n iem ieck ie j, ja k  lo tn iskow ce i w ie lk ie  
krążow nik i. F lo ta  zachodn io -n iem iecka 
sk o n cen tro w an a  m a być p rzed e  w szyst­
k im  w  p o rtach  ba łtyck ich ; eksperc i 
bońscy o k re ś la ją  tę  flo tę  ja k o  „w ysun ię te  
ra m ię  p a k tu  a tlan tyck iego".

N ad  g ran icą  a u s tr ia c k ą  odbyły  się m a ­
n ew ry  bońsk iej „straży  g ran icznej" . T e­
m atem  ćw iczeń było  „odpa lc ie  b an d y  d y ­
w ersy jn e j, k tó ra  w d a rła  się z A ustrii" . 
W zw iązku z tym  p rzypom ina się p ro w o ­
k a c y jn ą  „napaść" n a  rad io s tac ję  n iem iec­
k ą  w  G liw icach, zainscen izow aną p rzez  
H im m lera  w  p rzed ed n iu  d ru g ie j w o jn y  
św ia tow ej.

W  D an ii w ie lk ie  zan iepoko jen ie  w y­
w ołała  decyzja  B lanka, iktóry postan o w ił 
rozm ieścić n ad  g ran icą  d u ń sk ą  40 tys. 
żo łn ierzy  zachodnio-n iem ieckich .

Rewizjonizm , m ilitaryzm , neoh itle- 
ryzm. W czasie Z ielonych Ś w ią tek  od­
było się w  N iem czech zachodn ich  sześć 
w ie lk ich  zjazdów  przesied leńców  z Polski, 
C zechosłow acji i innych  k ra jó w  E uropy  
w schodniej. N a zjeździe w  B ochum  dr 
U litz, p rzew odn iczący  tzw . ziom kostw a

górno-śląsk iego , o k reś lił w prow adzen ie  
pow szechnego obow iązku w ojskow ego w  
N iem czech zachodnich  jako  p ierw szy  
k ro k  n a  jed y n e j d ro d ze  do „odzyskania 
o jczyzny". B oński m in is te r  K a ise r zapo­
w iad a ł tam że, że k to  chce odzyskać ob­
szary  w schodnie, n a jp ie rw  m usi „w yzw o­
lić W eim ar, E isenach  i S chw erin" , tzn. 
zagarnąć  te ry to riu m  NRD.

N a w ie lk im  z jeździe  N iem ców  sudec­
kich  w  N orym berdze  m in. S eebohm  w zy­
w ał do od e rw an ia  p rzem ocą obszarów  
sudeckich  od C zechosłow acji; p rzew od­
niczący ziom kostw a sudeckiego  S eibo th  
(BHE) naw o ływ ał do „rozpoczęcia w alk i
0 odzyskan ie  s tro n  rodzinnych". B ył tam  
obecny em ig ran t czeski, gen. P rch a la , 
k tó ry  zw rócił się do  uczestn ików  „z p ro ­
śbą, a b y  m ężczyźni i k o b ie ty  n iem iecko- 
sudeccy p rzebaczy li zb rodn ie  popełn ione  
n a  n ich  w  1945 r .“ O dpow iadając, See­
bohm  ośw iadczył, iż „N iem cy sudeccy 
przezw yciężyli chęć zem sty  i n ienaw iść
1 są  gotow i zap łacić  dobrem  za złe".

W  jed n y m  z pow yższych zjazdów  b ra li 
rów nież u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  em ig rac ji 
polsk iej.

N aw iązan ie  k o n ta k tó w  z ko łam i em i­
g rac ji w sch odn io -eu rope jsk ich  zlecić m iał 
A d en au er w  lipcu m in. O berlanderow i- 
O b erlan d er n aw iąza ł w  ty m  czasie k o n ­
ta k t  z em ig racy jn y m  „rządem " M iko­
łajczyka.

H itle ro w sk i p ro fe so r S to rm  ośw iadczył 
wobec zeb ranych  w  D ortm und  to. m iesz­
kańców  W rocław ia, że sojusz W aszyng- 
to n -L ondyn -B onn  m oże dopom óc do tego, 
ażeby  „obszary  w schodn ie  w róciły  pod 
zarząd  n iem ieck i".

O konieczności zm iany  g ran ic  zachod­
nich P o lsk i n a  korzyść N iem iec m ów ił 
także  sam  A d en au er w  W aszyngtonie 
(p. wyż.).

W d rug ie j połow ie czerw ca w  B ochum  
odbył się znów  zjazd  „ziom kostw a W isła- 
W arta", n a  k tó ry m  m in. Kra*ft (BHE) 
w zyw ał do ko lon izacji obszarów  w schodu 
„na w zór naszych  p rao jców  w  Polsce".

M im o to  w  ko łach  rew izjon istycznych  
uibolewa się ciągle, że m łodzież z rodzin 
przesied lonych  n ie  w ykazu je  żadnego za­
in te resow an ia  sp raw am i „niem ieckiego 
w schodu".
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P rzem aw ia jąc  w  M oguncji z okazji w y ­
borów  w  N adren ii.-P a la tynac ie  p . niżej) 
A denauer ośw iadczył, że p o lity k a  bońska 
zm ierza do zaprow adzen ia  w  E u ro p ie  
..nowego ładu" , k tó ry  n ie  za trzym a się 
na g ran icy  O dry-N ysy . „N ow y ład  m usi 
obejm ow ać i tę  k w estię" .

N a sp o tk an iu  w  B ochum  w  czasie Z ie­
lonych Ś w ią tek  h o no row ym i gośćm i 
byli; jed en  z g łów nych  organ iza to rów  
napaści na  P o lsk ę  w  1939 r„  m arsza łek  
v- K iich ler, oraz książę  L udw ik  F e rd y ­
nand  v. H ohenzollern .

W łonie rew izjon istycznej p a r t i i  BHE 
doszło do  pow ażnego rozłam u. P rzew o d ­
niczący p a r t i i  O b e rlan d e r i daw ny  p rz e ­
w odniczący K ra ft, obaj m in is tro w ie  
rządu  bońsk iego  o raz  jeszcze k ilk u  po­
słów fra k c ji BHE, zadek larow ało  sw oje 
W ystąpienie z f ra k c ji p a rla m e n ta rn e j i z 
Partii. R ozbicie BHE oznacza d la  A de­
nauera  u tra tę  w iększości dw óch trzecich  
w B undestagu .

O bok zjazdów  w yliczonych w yżej (p. 
..N arodow y ru ch  oporu  w  N iem czech ) 
w  N iem czech zachodnich odbyły  się w  
*naju, czerw cu i lipca se tk i z jazdów  i 
spo tkań  rozm aitych  o rgan izacji m ilita ry -  
stycznych, „ trad y cy jn y ch "  i S S -m ań - 
slcich. W  połow ie czerw ca S tah lh e lm  za­
pow iedział pod jęc ie  zdecydow anej akc ji 
P rzeciw  w szystk im  p rzeciw nikom  re m ili­
taryzacji. N a początek  p rzew idz iana  je s t 
Wielka a k c ja  p ropagandow a przez rad io ,

i p ra sę  p rzec iw  zw iązkom  zaw odo­
wym, soc ja ldem okrac ji oraz ich o rg an .- 
^ c jo m  m łodzieżow ym . Pow ołano  do ży- 
c'a  spec ja lne  czasopism o w  D usseldorfie, 
k tó re  p rzez  sfingow ane ogłoszenia do­
starczać m a p ien iędzy  n a  tę ak c ję  od 
Przem ysłow ców  i innych  k ap ita lis tó w  za - 
^hodnio-niem ieckich .

D ziennik  Neues Deutschland  s tw ierdzał 
W k ońcu  m aja , że stronn ic tw o  rządow e 
zachodnio-n iem ieckie  F D P  ze sw ym  p rzy ­
wódcą D eh lerem  s ta je  się coraz bardzie j 
czołów ką faszystow ską. J e s t to  p rzede  
W szystkim p a rtia  w ielk iego  k a p ita łu  
przem ysłow ego.

T ajn y  fundusz  rządow y A denauera , 
Przeznaczony n a  pozysk iw anie  p rasy , ra -  
^ia i in s ty tu c ji dla p ropagandy  rem ilita -  
^ 'zacy jn e j, pow iększony  został na  rok

b ieżący  z 10 m ilionów  n a  11,25 m ilionów  
m arek .

M in iste rs tw o  B lan k a  s ta ra  się stw o­
rzyć w łasn y  w ie lk i a p a ra t  p ro p ag an d o ­
w y, złożony p rzed e  w szystk im  z p e rso ­
n e lu  daw n y ch  h itle row sk ich  „kom panii 
p ropagandow ych".

U kazała  się książka  szw ajcarsk iego  
spedjaliisrty p ra w a  m iędzynarodow ego 
P io tra  B oissier, z  p rzedm ow ą gen. W ey- 
ganda, p t. „P raw o  m iędzynarodow e i ro z ­
k az  w ojskow y". B o issier m ów i o zb rod­
n iach  w  L id icach  i O radour, o m ordow a­
n iu  jeńców  w o jen n y ch  itp. co n as tęp u je :

„Chodzi tu  o  c iem ne p lam y  n a  obrazie  
w ojny, lecz b y n a jm n ie j n ie  o Zbrodnie 
w  p raw n iczym  sensi.e tego słow a".

W  końcu  czerw ca k a rd y n a ł F rin g s  
zw rócił się do  p rezy d en ta  E isenhow era , 
k ró low ej Ju lia n n y  h o lendersk ie j i p r e ­
zyden ta  C oty’eeo o zw oln ien ie  w ięzionych 
jeszcze zb rodn iarzy  w o jen n y ch  z W ehr­
m ach tu ,

P o s tu la t zw oln ien ia  w szystk ich  w ięzio­
nych  jeszcze zb rodn iarzy  w o jennych  p o ­
w ta rzan o  dziesią tk i ra zy  z różnych  stron
i p rz y  różnych  sposobnościach. Z tw ie r­
dzy  W erl zw olniono w  p !erw szej po ło ­
w ie m a ja  znow u p ięc iu  zb rodniarzy , w  
te j liczibie skazanego p ie rw o tn ie  w  1947 r. 
n a  śm ierć H olm sa W ittiga. W  W erl pozo­
s ta łe  jeszcze ty lko  28 zb rodn iarzy . R ząd 
bońsk i s ta ra  się obecnie o zw oln ien ie  do­
w ódcy s tra ż y  p rzybocznej H itle ra  (Leib- 
standarte  A dolf H itler), gw ardyrakiego 
oddziału  SS, g en e ra ła  S eppa D ie tricha .

T akże  z p ozosta jącej pod a m e ry k a ń ­
sk im  zarządem  tw ie rd zy  L an d sb e rg  am  
L ech  zw olniono w  o k res ie  sp raw ozdaw ­
czym  k ilkudziesięc iu  zbrodn iarzy . Pozo­
s ta ło  ich tam  jeszcze 60. W ładze am ery ­
k a ń sk ie  zam ierza ja  p rzek azać  to w ięzie­
n ie  w ładzom  n iem ieck im  — rząd o w i b a ­
w arsk iem u  —  co w  p ra k ty c e  oznaczało­
b y  zw oln ien ie  w szystk ich  pozostałych 
zb rodniarzy .

H itle ro w sk i a d m ira ł R aeder, w ięziony  
jeszcze w  S zpandaw ie, w y b ran y  został na  
w niosek p a r t i i  F D P  honorow ym  obyw a­
te lem  K ilonii.

Z bieg ły  z ho lendersk iego  w ięzien ia  w  
B reda  h o lendersk i S S -m an  i zb rodn ia rz  
w o jenny  H u b e rtu s  B ik k e r na  m ocy de-
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k rę tu  H itle ra  z  1943 r. u zn an y  został 
w  N iem czech zachodnich  za „spóźnionego 
re p a tr ia n ta "  i o trzy m a ł em ery tu rę .

C en tra ln a  R ada Żydów  w  N iem czech 
zap ro testo w ała  przeciw ko u n iew in n ien iu  
d ra  P e te rsa , dostaw cy  gazów  tru jący ch  
do kom ór gazow ych (por. p o p rzedn ia  
K ron ika). R ada dom aga się od bońskiego 
m in is tra  sp raw ied liw ości w y jaśn ień , co 
d o tąd  uczyniono, a b y  u k a ra ć  w innych  
fa b ry k a c ji i do staw  środków  m asow ego 
zab ijan ia .

S o c ja ldem okra tyczny  dzienn ik  Telegraf 
op iew ał z początk iem  la ta  pe łen  rozm a­
chu  rozw ój zachodnio-n iem ieck iego  t r u ­
s tu  chem icznego Farbwerke Hoechst AG, 
k tó ry  należy  do k o n ce rn u  IG Farben, 
a  usadow ił się w  B erlin ie .

Die Anklage, o rgan  w spom inanego  
k ilk a k ro tn ie  w  K ron ice  S tow arzyszen ia  
poszkodow anych  h itlerow ców , ogłosił 
se rię  a rty k u łó w , w  k tó ry ch  n ie ja k i W ar- 
w ick H ester, A m erykan in , w ykazuje , że 
h itle row cy  n igdy  n ie  m ordow ali Żydów, 
iż liczba Ż ydów  w  czasie ok u p ac ji h it le ­
row sk ie j jeszcze w zrosła  i że kom ory  ga­
zow e w  obozach k o n cen tracy jn y ch  i spe­
c ja lnych  obozach zag łady  n igdy  n ie  
istn ia ły . P ism o d a je  nag łów ek: „N ajpod- 
le jsze  fa łszerstw o  h is to rii. A lbow iem : 
N iem cy n igdy  n ie  zabili, n ie  zagazow ali, 
n ie  p ow iesili i n ie  w y strze la li 6 m ilionów  
Ż ydów !"

A m erykańsk i dz ienn ikarz  W illiam  
0 ’B r:en  ośw iadczył, że uw aża za k o m u ­
n is tę  każdego, k to  w y raża  się n ie p rz y ­
chy ln ie  o H itlerze.

J a k  p rzy p o m n ia ła  n iedaw no  d em o k ra­
tyczna  n iem iecka Wochenpost — gazeta 
h iszpańska  Informaciones p isa ła  jeszcze
2 m a ja  1945, że H itle r  zginął ra tu ją c  
ch rześc ijań stw o  i Bóg otoczy go au reo lą  
m ęczennika. W  p a rę  dn i późn iej zaś w  
L izbonie o dp raw iano  nabożeństw a za du ­
sze H itle ra  i M ussoliniego.

Do w ładz NRD zgłosił się  20-letn i 
W olfgang S c h u rra th , b . fun k c jo n a riu sz  
zachodn io -berliń sk ich  organ izacji: B und  
Junger Deutscher (o rgan izacja  m łodzie­
żow a Deutsche Partei), „M łodego S tah l-  
he lm u", „K orpusu  m łodzieżow ego im. 
S cb a rn h o rs ta " , w reszcie „W spólnoty  in ­
te resów  n iezapom nianej o jczyzny" (czyli

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1955

„C zarnego F ro n tu "  O tto  S tra sse ra  —  por. 
p o p rzed n ie  K ronik i). J a k  w y jaśn ił Schur­
ra th , o rgan izacje  te  z a jm u ją  się pi-opa- 
g an d ą  faszystow ską w śród m łodzieży
i a k c ja m i sabotażow ym i p rzeciw  NRD. 
o sta tn io  zaś poczęły  tw orzyć zesipoły za­
bójców  politycznych.

N ie jak i R um p, nauczycie l w  szkole 
średn ie j w  zach odn io -berliń sk ie j dziel­
n icy K reuzberg , odm ów ił p rzyjęcia 
dw óch dziew cząt żydow skich do swej 
klasy. S k u tk iem  sk a rg i rodziców  w nie­
sionej do zachodn io -be iiiń sk iego  try b u ­
nału  ad m in is tracy jn eg o  R um p zw olniony 
został z p ra c y  w  szkole. W uzasadn ien iu  
jed n ak  w yro k u  sąd  stw ierdził, że posta ­
w a R um pa je s t „zrozum iała  z ludzkiego 
p u n k tu  w idzen ia" (m enschlich v e rs t a n d -  
lich). P o d k reś la jąc  pochlebnie, że R um p 
n ie  je s t  s t a r y m  a n ty sem itą  i że „brat 
zaszczytnie udział w  d rug ie j w o jn ie  św ia­
tow ej" , sąd  p rzy zn a ł m u zasiłek  w  w y­
sokości 75°/o poborów  m iesięcznych.

P rzedsięb io rca  budow lany  B e n n a b u r -  
ger, skazany  w  1941 przez sąd  h i t l e r o w s k i  
na ciężkie w ięzienie za to, iż tw ierdził, 
że w o jn a  je s t p rzeg ran a  i trzeba  skoń­
czyć z reżim em , p rzeg ra ł w  o sta tn ie j in­
s ta n c ji sp raw ę o odszkodow anie przed 
sądem  ape lacy jn y m  w  M onachium . Sąd 
ośw iadczył, iż po p ierw sze pow ód n ie  byt 
ko nsekw en tnym  przeciw nik iem  narodo­
w ego socja lizm u i w obec tego, jak o  p rze­
śladow any  om yłkow o, n ie  m a p ra w a  do 
odszkodow ania. P o nad to  zaś skazany  zo­
s ta ł n ie  za n astaw ien ie  w rogie  do h itle ­
row skiej p o lity k i w ew nętrzne j, lecz za 
poglądy  na  sy tuac ję  m ilita rn ą . T w ier­
dzenie zaś, że N iem cy p rz e g ra ją  wojnę, 
mogło w ow ym  czasie — osłabić sit? 
oporu  n a ro d u  niem ieckiego.

A m basado r Ju gosław ii w  B onn d r  Ive- 
kovic złożył p ro te s t p rzeciw ko  w y p o w ie ­
dziom  posła  v. M anteu ffe l-S zóge (CDU) 
o p arlam en cie  jugosłow iańsk im . „Jeżel1 
pan  M anteuffe l-S zoge m a odw agę o s k a r ­
żać nasz k ra j — ośw iadczył d y p lo m ata  ju ­
gosłow iańsk i — to przekroczona z o s ta je  
w szelka m ia ra  w  ocenie stosunków  m i? ' 
dzynarodow ych i rzeczyw istości m iędzy­
narodow ej, gdyż m ożna by n ieom al są­
dzić, że Jugosław ia  w  osta tn ie j w ojn> e 
napad ła  i okupow ała N iem cy i ponosi
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Winę za minione nieszczęścia narodu nie­
mieckiego".

Skutkiem protestu („nieoficjalnego") 
rządu bońskiego zaprzestano na festivalu 
w Cannes wyświetlania filmu norwesko- 
iugoslowiańskiego „Droga krwi“, którego 
treścią była ucieczka Jugosłowianina 
z obozu koncentracyjnego hitlerowskiego 
w Norwegii.

W pierwszych dniach maja w  wywia­
dzie udzielonym londyńskiemu tygodni­
kowi Sunday Dispatch  kanclerz Ade­
nauer zaprzeczył stanowczo faszyzacji 
Niemiec zachodnich. Na pytanie, czy 
istnieją oznaki odżywania hitleryzmu 
w Niemczech zachodnich, Adenauer od­
powiedział, iż nie brak dowodów po te­
mu, że nacjonalsocjalizm jest w  Niem­
czech zachodnich czymś zgoła nieistnie­
jącym. Dodał też, że „żadnego odpowie­
dzialnego stanowiska nie zajmuje ktoś, 
kto by dopuści! się zbrodni pod panowa­
niem hitlerowskim lub kto by pozostał 
wiem y swoim dawnym poglądom".

— Boński minister gospodarki Erhard 
domagał się w  maju na posiedzeniu za­
chodnio-niemieckiego związku przemy­
słowców wolnej wymiany sił roboczych 
W Europie zachodniej. Erhard zwrócił 
Uwagę na to, że powołanie 500 000 mło­
dych Niemców do wojska -spowoduje 
brak rąk do pracy w  zachodnio-niemie- 
ekim przemyśle i rolnictwie.

Różne. W połowie m aja odbyły się w y­
bory w  N adrenii-Palatynacie. Adenaue- 
Towska CDU utraciła w nich w porówna­

niu z wyborami do Bundestagu w  1953 r. 
184 tys. głosów; udział procentowy spadł 
z 52,1% na 46.8%. Także FDP utraciła 15 
•tys. głosów. Natomiast KPD zyskała 10 
tys. głosów, SPD — 20 tys. Procentowy 
udział SPD wzrósł z 27,2% na 31,7%.

Rząd radziecki postanowił przekazać 
rządowi NRD materiały z archiwów nie­
mieckich, przechowywane w  archiwach 
ZSRR. W związku z tym prasa NRD 
przypomina, iż archiwa niemieckie znaj­
dujące się w posiadaniu mocarstw za­
chodnich są nadal niedostępne dla Niem­
ców. Również prasa zachodnio-niemie­
cka przypomina w  związku z tym, że 
wszystkie akta czasów najnowszych — 
od Bismarcka poczynając — znajdują się 
gdzieś po świecie, lecz nie ma ich w  
Niemczech.

Ukazało się niemieckie wydanie dzieła 
A. S. Jerusalimskiego, Polityka zagra­
niczna i dyplomacja niemieckiego impe­
rializmu w  końcu XIX w.

W czerwcu wydano w  NRD dwa dzieła 
dotyczące postępowych generałów pru­
skich z początków XIX w.: listy Clause- 
witza oraz tom dotyczący Neithardta 
v. Gneisenau.

W dn. 30 czerwca ukazał się ostatni 
numer dziennika berlińskiego Tagliche 
Rundschau, od dziesięciu lat organu ra­
dzieckich władz okupacyjnych. Pierwszy 
numer tego pisma wyszedł 15 maja 1945.

2 lipca zmarł ambasador NRD w Zwią­
zku Radzieckim, Rudolf Appelt, w  wieku 
lat 55.

A ndrzej Józef Kam iński

ŻYCIE GOSPODARCZE

Ocena dorobku gospodarczego NRD.
2 okazji jedenastej rocznicy zakończenia 
drugiej wojny śwaitowej, wyzwolenia 
Niemiec spod władzy hitlerowskiej i po­
wstania demokratycznej władzy w  obec­
nej Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej Walter Ulbricht, pierwszy sekretarz 
Centralnego Komitetu SED, opublikował 
w Tagliche Rundschau  obszerny arty-
V  na temat spraw politycznych i go­
spodarczych NRD. (Zehn Jahre Kampf

um ein einiges, friedliebendes, demokra- 
tisches Deutschland. Tagliche Rundschau, 
nr 106, 7. 5. 55).

Podawaliśmy już niejednokrotnie pe­
wne syntetyczne spojrzenia na dorobek 
gospodarczy NRD dzięki sprawozdaniom, 
wypowiedziom i publikacjom polityków, 
ekonomistów, oraz działaczy społecznych 
demokratycznych Ni.emiec. Jednakże 
ostatnie oceny dorobku gospodarczego 
NRD dokonane przez W. Ulbrichta godne 
są szczególnej uwagi, ponieważ są naj-
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